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W spom nienia Irs to ry c zn e .
(Od 16— y /  marca).

16 marca 1839 r. ur. się Modest Mussorgskjj. 
l fi » 188 L r. nm. Mussorgskij.
17 „ 1830 r. wykonano po raz pierwszy

publicznie w W arszawie koncert f-moll 
Chopina

17 marca 1862 r. urn. Jakób H aleyy
18 „ 1841 r. ur. się Rymskij Korsakow.
10 „ 1859 r. wystawiono po raz pierwszy

„Fausta” Gounoda w Paryżu.
19 marca 1799 r. wykonano po raz pierwszy

„Stworzenie świata" Heydn’a w W iedniu.
19 marca 1873 r. ur. się Max Reger.
20 „ 1812 r urn. Jan Dussok.

21 marca 1685 r. ur. się Jan Seb. Bach.

C21 „ 1903 r. wykonano po raz pierwszy
w  Berlinie I sym fonję i koncert skrzyp­
cowy A-dur M. Karłowicza.

21 marca 1687 r. um. Jan Bapt. Lully.
23 „ 1881 r. um. M. Rubinstein.
24 „ 1827 r. um. Beerhoven.
25 „ 1871 r. otwarcie lokalu Tow. Muz.

w W arszawie.
26 marca 1887 r. pierwszy w ystęp „Lumi War­

szawskiej".
27 marca 1851 r. ur. się d'Indy.
29 „ 1903 r. poranek polski w Paryżu

pod dyrekcją Emila Młynarskiego.
31 marca 1732 r. ur. się Heydn.
31 „ 1880 r. um. H. W ieniawski.
31 „ 1874 r. ur. się Marteau.

ROK XXXI I I  I S T NI ENI A.

NAJTAŃSZA 1 NAJOBFITSZA ILUSTRACJA DLA RODZIN POLSKICH

-BIESIADA LITERACKA*
Z b e z p ła tn y m  d o d a tk ie m  p o w ie śc i a u to ró w  p o ls k ic h  eo ty d z ie ń .

Redaktor i W ydawca M ichał Synoradzki.
,,B iesiada L iteracka” obejmuje  w s z y s t k i e  rodzaje l i ter at ur y pięknej,  chwi lę  bieżącą w sz ec hś wi at ową ,  historję,  
wi edz ę g r un t ow n ą  w  lormie popularnej,  pol i tykę,  w yc ho wa ni e ,  s ł owem w sz ys tk o,  co stanowi  potrzebę u m y ­

słu inte l igentnego.  Szczególniej uwzględnia dzieje ojczyste.

W r, 1909 drukować będzie powieści: Wiktora Gomulickiego „Siódme „amen” 
JMPana Mokrzyckiego,” z czasów sadach  Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków,’” 
z czasów Królestwa Kongresowego; społeczne: Maryi fioaziewiczównej „Obywateli" 
Sylweryusza Kondratowicza „Cherlaki,” na tle wypadków la t ostatnich. Nowele: 
Elizy Orzeszkowej. Marjana Gawaiewicza, Zuzanny Babskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, 
Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierzchowskiego. Poezje. Ma­
ryl, Czerkawskiej, Wiktora Gomulickiego, Jana Kasprowicza, Marji Konopnickiej, Or- 
Ota, Wacława Wolskiego i innych wieszczów. Opowiadania historyczne: Kazimierza 
Bertoszewicza, Marjana Dobieckiego, Aleksandra Kraushara. prof. Kazimierza Króla. 
S z k i c e  p r z y r o d n i c z e  i p s y c h o l o g i c z n e  prof dra Ochorowicza, Fe- 
I j e t o n y  s p o ł e c z n e  K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, W. Gomulickiego, M. 
Synoradzkiego, J. Ursyna.

w dziale ilustracyjnym: reprodukcje obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, 
Kossakow, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł m i­
strzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych’ pomniki, gmachy, miejscuwości historyczne, 
portrety znakomitych meznw i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym —  utwory najwybitniejszych autoruw 
polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W Łoz iskiego. L. Sowińskiego, 
P. J. Bykowskiego i innych.

WARUNKI PRENUMERATY:
W WARSZAWIE: Rocznie rb. (i; Pobocznie rb. 8; Kwartalnie rb. I kop. 5 0 .
NA PROWiNCJI. „ S; „ „ 1 ;  „ 2.
Na żądanie administracja w ysyła  numer okazow y bezpłatnie.

Adres redakcji i administracji: W a r s z a w a ,  P l a c  W a r e c k i  4 .
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Bolesław Śmiały.
Opera Ludomira Różyckiego.

Kilka uwag krytycznych o dziele i jego twórcy.
Dnia i i  lutego obchodził teatr lwowski świąteczny dzień narodzin nowocze­

snej opery polskiej. „Bolesław 5 fni;t?y‘‘ , 3 aktowa opera Ludomir?! Różyckiego, nie 
zaw iodła po większej części nadziei, jakie w niej pokładano; okazała się dziełem 
pierwszorzędnej wartości muzycznej. Owiana czarem świeżej inwencji melodyjnej, 
spowita w artystycznie splecioną tkankę poliioniczną, odznacza się ponadto uderza­
jącą jasnością budowy i w zorow ą instrumentacją Najpiękniej może pomyślanymi 
są tematy biskupa i klątwy —  robią też najgłębsze wrażenie na słuchaczach. P o ­
wtarzają się w miejscach rozmowy biskupa z królem i wszędzie, gdzie mowa o bi­
skupie, klątwie lub o strasznym czynie króla, lub wtedy, kiedy trapią króla ciągle 
w yrzuty sumienia —  wszędzie tam stwarzają pow yższe tematy odpowiednie tlo 
psychologiczne, pogłębiając ponadto treść myślową muzyki. T a  okohezność wyró- 
żn:a nadzwyczaj korzystnie omawiane ustępy od innych. Temat, symbolizując}' 
wolność, zaleca się nadzwyczajną prostotą. Jak widać, kompozytor zamierzał w yra ­
zić nim ideę, mającą być przystępną dla najszerszych warstw społeczeństwa. Tein 
też tłumaczę zbytnią nieco powszedniość tego tematu, której w  innym wypadku 
usprawiedliwićby niepodobna. Gorącym  oddechem zmysłowości znaczone są tematy 
miłosne 1 Krysty. Rytm ich i charakterystyczne prowadzenie basów uzmyslowiają 
dosadnie pewną prostotę, a nawet gminność, jaka mieściła się w uczuciach K rysty  
do kióla. Bardzo ważną rolę grają w  operze Póżyckiego tematy Bolesława, jego 
władzy, mocy oraz fanfary zwycięstwa. One także przyczyniają się bardzo do po­
głębienia treści myślowmj muzyki, powtarzając się w bardzo wielu miejscach, wśród



M Ł O D A  M U Z Y K A  N-r f>.

przeliczaysh kombinacji kontrapunluycznych. Wogole wszędzie znac dążność ttó- 
życkiego do ścisłego zastosowania muzyki do tekstu. Przyznać należy że trudne 
to zadanie osiągnął on w swojej operze przeważnie zadawalająco, jak na młodego, 
a już tak bardzo doświadczonego kompozytora. Dalsze doświadczenie pouczy go 
także w przyszłości, aby w w yborze libretta był bardziej wym agającym  od jego 
autora Libretto bowiem, jakie mu ułożył do „Bolesława" p. Aleksander Bandro- 
wski, jest uksztaltowanem bardzo nieudolnie tak pod wzglądem literackim, jak i sce­
nicznym. Trzeba było ogromnego talentu, aby dzieło mimo wad libretta uczynić 
zajmującem zarówno dla fachowych i wiele wymagających muzyków, piko też i naj­
szerszej publiczności. A utor libietta szedł, według mego przekonania, za inną m y­
ślą, aniżeli kompozy?tor. W ogóle nie wiadomo, czy też jaka inna myśl przewodnia 
mu przyświeceJa, oprócz myśli sporządzenia jak najdłuższych monologów dla boha­
terskiego tenora. Kom pozytor tak był zapatrzony? w Wyspiańskiego, że nie zważał 
na słabe strony libretta, przez co dal operze ideę, która korzystnie wyróżnia jego 
dzieło od wszystkich utworów tego rodzaju. W skutek nieporozumienia między kom­
pozytorem a librecistą wytworzy ł się —  co się nie da zaprzeczyć —  pewien roz- 
dżwięk pomiędzy librettem a Muzyką. Rozd/więk jednak nieznaczny?, bo wszystkie 
myśli dramatu ogniskują się w  muzyce. Dlatego komuś, nieznającemu całego dzieła, 
trudno wyTsnuć zeń odpowiednie wnioski. Kto jednak zna dokładnie (me pobieżnie) 
wszystkie tematy i ich użycie w „Bolesławie1', a potrafi zwrócib główną uwagę na 
idee, jakie tu w ypow iada orkiestra, abstrahując nawet poniekąd od tego, co się 
dzieje na scenie, —  odniesie z całości wrażenie jak najlepsze, wrażenie, w którem 
się mieści głęboki podziw, a nieraz nawet uwielbienie dla niezwykłego, idącego no­
wenn drogami talentu kompozytora. U Różyckiego zadziwia w pierwszy?® rzędzie 
•/.amaszystość i s nialość w układaniu swoich myśli muzy cznych. Bardzo trafnie po­
równał go w tym względ ie jeden z krytyków  z lłuszczy ceni. W skutek tej pew?nej 
szorstkości zarzucano nieraz Roży?ckiemu brak wykończenia swoich pomysłów i po­
głębienia myśli, kładąc to często na karb niedoswiadczema. Sądzę jednak, że rys 
tak charakterystyczn\ u siebie powinien kompozytor właśnie zachować, choćby to 
się miało dziać i dalej z pewną szkodą dla pogłębienia jego myśli muzycznej. Nie 
można winić kompozytora, że nie wyzbyrwa się własnej indywidualności i nie idzie 
z prądem zbytniego nieraz zaciekania się w  charakteryzowanie drobnych często 
i niepozornych szczegółów —  kiedy rodzaj jego talentu popycha go w odmienny m 
kierunku Różycki ma zbyt wiele czystego zmy?siu muzycznego, aby go obrócił na 
kombinacje wyłącznie myślowe i niemu/yczne. Zaprawdę, szkodaby było jego ta­
lentu, ciążącego stanowczo ku muzyce absolutnej. Dlatego spodziewać się możemy, 
że p. R obdarzy? sztukę rodzimą w idom a jeszcze utworami .symfonicznymi, któ­
rych brak ciągle odczuw?ać się daje w naszej literaturze muzycznej. Nastroje w iel­
kie w  ogólnym zarysie oddaje Różycki przepysznie (por. jego pieśni!). Alalo jest 
takich kompozytorów, którzyby zapomocą tak skromnych środków, nieraz kilku 
tylko akordowy potrafili tak dobrze uwydatnić myśl, jaką w ypowiada poeta.

Najbardziej chy?ba dla nas ważny?m momentem w twórczości Róży?ckiego jest 
polskość ducha, po raz pierwszy? może przedstawiona tak dobitnie w muzyce w sza­
cie j.uawdziwie artvsty?cznej. Okoliczność ta każe ocenić znaczenie „Bolesława-Śmia­
łego" jako wyjątkowe, ponieważ jest to pierwsza opera polska nowoczesna, opra­
cowana z taką wielką sumą wiedzy muzycznej i rzadką sprawnością techniczną —  
wskutek czego otrzymujemy? dzieło, nie potrzebujące walać się wstydliwie po ką 
tach naszych zaścianków, ale mogące nam przynieść chlubę w Europie, mając za 
sobą te najgłów?niejsze w?arunki, potrzebne do wylegitymowania się wrobec świata: 
opracowanie arty sty czns i polskość swoją, jako kierunek mało znany jeszcze w En-



N-r. i, M Ł O D A  M U Z Y K A

tupie, gdzie zna się dzis tak dobrze szkoły. niemiecKą, francuską, włoską, angielską, 
skandynawską, rosyjską, fińską, a nawet czeską.

Ob}7 więcej tylko takich dzieł muzycznych, opracowanych artystycznie, jak 
„Bolesław Śm iały", przybyło do naszej literatury muzycznej, a wnet przyjdziemy 
Zachodow i z pomocą, przynosząc mu świeży i dojrzały plon naszej n iw y  artystycz­
nej i przyczynim y się w  ten sposób do rozwoju wszechświatowej kultury muzycznej.

n  n  
n

Parę uwag o operze lwowskiej z powodu wystawienia „Bolesława Śmiałego".
„ B o l e s ł a w  Ś m i a ł y ” o budz i ł  we L w o w i e  ł a tw o z r o zu m i ał e  z ai n te re s owa ni e ,  z up ra ­

gn i e ni e m  w i ę c  w y c z e k i w a l i ś m y  premj ery  w i e l k i e g o  d z i e ł a  R ó ż y c k i e g o  Już to t rz eb a p r z y­
z nać  artystom oper y l wows ki ej ,  że  z z am i ł o w a n i em  wzięl i  się do rz eczy .  N i e wą t p l i wi e  
wi el ką  tu rol ę  g r a ł a  intuicja,  k t óra  k a z a ł a  im p rz e c z u w ać ,  żc b ę d ą  współ dz i ał al i  w chwi l i  
ważnej  dla  p ol sk ie j  sztuki,  a z re sz tą  samo z am . ł o w a n i e  do dz i eł a,  k t óre  tak s z c ze r z e  p o ­
traf i ło p r z em ó wi ć  do serca.

A l e  sił  na  zami ary  n i gdy  m i e r z y ć  nie wol no .  D l a t e g o  n ik omu  nie  u c h y b i ę ,  że 
dz ie ł o R ó ż y c k i e g o  mi mo  n aj go rę ts zy ch  c h ę c i  w y k o n a w c ó w  i zapał u,  z jaki em się wzi ęto  
do j e g o  wyk o na ni a ,  b y ł o  o d d a n e  w e  L w o w i e  z w i e l o m a  ust erkami ,  s łowem:  miernie  W i n a  
t e g o  l eży  j e d y n i e  w n adz wycz aj  wadl iwej  organi zacj i  tutejszej  o per y.  N a  ka żdy m k ro ku  
daje się u nas  o d c z u ć  b e z g r a n i c z n ą  n i e u d o l n o ś ć  w p oj mo wa ni u  spraw a rt yst ycz ny ch :  dy-
l etantyzm.. .  mi mo,  r z e cz  dziwna,  d u ż e g o  z as obu rutyny.  N a jw a żn i e j s zą  w ad ą  l wowski ej  
o per y  j es t  b e z w ą t p i e n i a  brak w y k w a l i f i k o w a n e g o  k i e r o w n i c t w a  a r t y s t y cz n e go .  W s k u t e k  
t e g o  c h r o m a  c a ł y  l wowski  z e s p ó ł  o p e r o w y ,  i jeżel i  t emu się wcza s  nie z ap o b i e g ni e ,  o p e r a  
l w o w s k a  n i g dy  nie stanie  na  wyż yni e,  o d p o w i a d a j ą c e j  s kr omny m c h o ć b y  w ym a ga ni o m a r­
t y st y cz ny m  bardzo  l i cznej  mu z yk a ln e j  pub l i cz no śc i  2 0 0 , 0 0 0 - n e g o  miasta.  D l a t e g o  ż y c z y ć b y  
s ob i e  n al eż ał o ,  a by  p o m y ś l a n o  na serjo o p owo ła ni u  jakiej ś  o d p ow i e dn i e j  siły, k t ór ab y  
m o g ł a  s tan ąć  na c z e l e  l w o w s k i e g o  z e s p o ł u  o p e r o w e g o  z p o ż y t k i e m  dla rodz i mej  sztuki.  
N i e d o m a g a n i a  naszej  o p e r y  d a dz ą  się w y k a z a ć  i  fi p im c t o :  po  p i er ws ze  ukł adu repertuaru,  
dalej  do bo ru  s ol istów,  chór u i ork i es try .  R e p e r t u a r  b e z p l a n o w o  u k ł a d a n y  s k ł ada  się p r z e ­
ważnie  z dzieł  o b c y c h ,  p o z b a w i o n y c h  c z ę s t o  wszelkiej  war to śc i  ar t yst ycz nej  i idzie w k i e ­
runku z ni e pr aw ie ni a  s maku p u b l i cz no ś c i ,  g w ol i  z ap e w n i e n i a  c i ę ż k o ś c i  kas i e  teatralnej^ 
Smu t ne  to,  ale p ra wd z iw e.  Najbardzie j  c h y b a  n ag a n y  g o d n e m  j est  l e k c ew a że ni e  o p er y  
polsk i ej ,  k i e dy  wł aś nie  o b o w i ą z k i e m  teatru l w o w s k i e g o  j est  p i e c z o ł o w i t o ś ć  w tym w z g l ę ­
dzie.  Mó wi  o tern c h o ć b y  s ub we nc j a  W y d z i a ł u  K r a j o w e g o  i najdalej  i dą ce  ulgi ,  c zy ni on e  
dy re kc j i  tearru prz ez  mi ast o.  ( C z y ns z  dz ier ża wn y wynosi  o k o ł o  200 k o r o n  miesięczni e!) .  
O b o w i ą z k i e m  j est  teatru s z e r z yć  z am i ł o wa ni e  dla rodzi mej  sztuki,  o b o w i ą z k i e m ,  w ł o ż o ny m  
pr ze z  s p o ł e c z e ń s t w o .  T y m c z a s e m  p o b i e r a n e  s u b w e n c j e  w y k ł a d a  się u nas na o p ł a c a n i e  
k o s z t o w n y c h  ś p i e w a c z e k ,  k t ór ym  nie daje się s p o s o b n o ś c i  wy st ą pi e ni a  w p ols ki ch  o p e ­
rach,  a k az e  się ś p i e w ać  t ak i e  np.  „ B u tt er f l y "  po  30 ra zy  ku zbudo wa ni u.  . polsk i ej  
sztuki.  W y s t a w i a  się u nas p o ls k ie  o p e r y  j a k b y  od święta,  ale,  n i es te t y,  w n ie ko r zy s tn yc h  
w ar un ka c h.  S ą  to w y s t ę p y  g o ś c i n n e  p ols ki ej  o p er y .  P o ś w i ę c a  się na  nie k o n i e c  k a r n a ­
wału ( k i edy  p u b l i c z n o ś ć  z a w z i ę c i e  „ b a l u j e ") ,  lub k o n i e c  s ez onu ,  k i e dy  z ai nt er e so wa ni e  do 
t eatru s ł abnie .  G r a  się je po k i lka  razy z rz ędu po  so bi e,  tak,  że p u b l i c z n o ś ć ,  p o z b a ­
w io na  przez  c a ł y  ro k  polsk i ej  sztuki ,  pr ze ni es i on a  n a g l e  w n i ez na ne  dla s i ebi e  sfery,  nie 
umie  s o bi e  z nią da ć  l a dy .  D o  t e g o  p r z y ł ą c z a  się |akieś dz i wne  n i ez ro z umi en i e  p o l ­
skiej  sztuki  prz ez  m i e j s c o w y c h  augurów,  kt ó rz y  w ys ł u c h a w s z y  o p e r y  p i ę ć  razy,  j e s z c z e  jej  
„ n i e  r oz u m i e j ą "  i z b yw aj ą  l a k o n i c z n ą  w zm ia nk ą  dz ienni kar ską.  A  w i ę c  s zt uk a  p o l s k a  
s ł uży  do t e g o ,  a b y  nią z ap e ł n ić  czas,  w kt óry m p u b l i c z n o ś ć  n ot o r y c z n i e  o ds uw a się od 
teatru,  a w ys ta wi eni a  polsk i ej  o p e r y  o d by w a j ą  się wśr ód z rę c zn ie  z a i n s c e n i z o w a n y c h  ( t rz e­
ba p rz y z n a ć  „ f a c h o w o "  już)  o ko l i c z n o ś c i  n i e p rz y c h yl n yc h .  O c z y w i s t a  „ w y s t a wi a ni e  p o l ­
skich sztuk prz ynos i  dyrekcj i  n ie do bó r ,  kt óra  się p o ś w i ę c a ,  aby p o p i e r a ć  (!?) ro dz i mą  
s z t uk ę! "  R o z u m i e  się,  że na  taki stan r z e c z y  w p ł y w a  g ł ó w n i e  s ieć  i ntr yg  r oz m a i ty c h  
o s ó b  p o s t r o n n y c h ,  o k t ór yc h  j e d n a k  lepiej ,  z ap ra wd ę,  z ami lezeć .

A b y  dać w y o b r a ż e n i e  o p o z i o mi e  w yk ona ni a ,  na jaki  się z d o b y w a  o p e r a  l w o w ­
ska,  to n i ech p o s ł u ż y  fakt,  że t ak i e  dzieła ,  j ak „ L o h e n g r i n "  a lbo  „ T a n n h a u s e r "  lnie wy-
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l iczaj ąc  innych „ w z n o w i e ń " )  „ i d ą 11 z wy cz aj ni e  po  j edne j  (!) próbce.  1 .  zw. „ N e u in s a e - 
m c n u i g "  nic zna się u nas n aw et  z imienia.  N i e  c h c ę  w s po m in ać  o t ak ich  o p e i a c h ,  
kt óre  idą 11 nas be z  p r ó by .  (Zd ar za  się to doś ć c z ęs t o ,  z wł asz cz a,  gd y  j ak aś  p o c z ą t k u ­
j ą c a  ś p i e w a c z k a  ma o d t w o r z y ć  po raz  p i er ws z y  ro lę  ty tuł ową) .  L w o w s k i  p e r s o n e l  ś p i e ­
wacki  jest  z ło ż on y  p r z ew aż n ie  z o s ó b  ba rdz o u t a l e n t o w a n y c h ,  o b d a rz on y ch  c z ę s t o  w y o o r -  
nym mater j ał em g ł o s o w y m ,  l ec z  nie uj ętym w ka rb y n al eży te j  szk oł y .  N a ł o g o w e m i  w a ’ 
darni p rz ew aż ne j  cz ęś ci  l w ow sk ic h  ś p ie w a k ó w  są: n i e p o p r a w n a  dykc j a  ( rzadko mo ż na  z r o ­
z u m i e ć  j ak ieś  s łowo),  n i e umi e ję tn e  w ł ada ni e  g ł o s e m  ( z m a n i e r o w a n e  t rzęs i eni e  g ł o s e m ,  
brak p o łą c z e n i a  rejestrów g ł o s o w y c h ,  wadl iwa  emisja,  t, zw. „ b i a ł y  g l o s 11 i t d .) —  a na- 
d e w s zy st k o  n iedos tat ki  p od  w z g l ę d e m  gry scenicznej .

O  c h ó r ac h  o p e r y  l wows ki ej  l epie j  z ami l cz eć .  T o  istoty  s ka za n e  na prz ymi er ani e  
g ł o d e m  z p o w o d u  ś mi es z ni e  niskiej  p ł ac y ,  p r z ec i ą ż e ni a  pracą,  a p r z e z n a c z o n e  do śpie 
wania d l at ego ,  że są. .. l e k k o m y ś l n e  i tanie  z p o w o d u  braku kwal i f ikacj i .  P o w y ż s z a  uwa ­
g a  nie odnosi  się do k i lku s t ar sz ych c hó r z y s t ó w ,  o d z n a c z a j ą c y c h  się dużym z a s o b e m  ru­
tyny.  J edy ni e  o ork i est rze  da się p o w i e d z i e ć ,  że ma na ty le  d o ś w ia d cz en i a ,  aby w c z ę ­
ści bodaj  s tanąć  na w y s o k o ś c i  s w e g o  zadania.  Z d ą j o b y  się i tu, c op ra wda ,  wielu m ł o d ­
szych i nst rume nt al is tó w,  m a j ą c y c h  w ięc e j  s pr awn oś c i  t ec h ni cz n ej  we wł adani u i nst rume n­
tem i z ap ał u  dla  sztuki ,  a l e  i w o b e c n y m  stanie  ( oc z y w i s t a  po  d o ko n a n i u  k u k u  n i e o d z o ­
w ny ch  zmian,  m o ż na b y  z a p o b i e d z  wielu u s t er k om,  g d y b y  o rk ies trę  tę p r z e z n a c z o n o  do 
s ł uż en ia  wy łą c zni e  o p e r z e .  T e r a z  b o w i e m  zaj ęt a  j es t  on.i  w yg r yw an i em  p o l e k  i w a l c ó w  
w a nt i ak ta ch  p odc za s  p r z e d s t a w i e ń  dramatu i w o p e r e t c e .  N i e  nal eży  p rz e c i ą ża ć  p r a c ą  
s t arszych m u z y k ó w ,  j eż el i  się c h c e  o s i ą g n ą ć  c z ys to ś ć  brz mi eni a z wł a sz c za  w i ns tr u me n­
tach d ę t y c h  (które  z z as ady  grają  u nas n i eczyst o) .  H a n i e b n e  braki  wpr ost  wyk az uj e  
skł ad  i ns tr ume nt ó w s m y c z k o w y c h .  W  p ie r ws z yc h  s k r z y p c a c h  z al edwi e  c z ę ś ć  z a w o d o w y c h  
i z up e ł n ie  w y k s z t a ł c o n y c h  s kr zy pkó w,  res zt a  to uc z ni ow ie  s zkól  m uz y c z n y c h  i dy leranci .  
T o  s amo o dn os i  się do p ew ne j  cz ęśc i  dr ugi ch s k r z yp i ec  i a l t ów e k.  N a s z a  orki estra  s m y c z ­
k o w a  nie ma j<ojęcia o p o pr aw n em  graniu u n is o n o , tak s amo f ra zo wanie  p o z o st a w i a  bar­
dzo w ie le  do ż y c ze ni a .  W i o l o n c z e l e  z z as ady  intonuj ą u nas ni ecz yst o.  T o  samo o d ­
nosi  się r ów n ie ż  do naj pi erwszych s kr zy pi ec ,  do c z e g o  L w ó w  tak się potraf i ł  „ p r z y z w y ­
c z a i ć " ,  że „dzi wi  s i ę" ,  k i e d y  s łyszy  c z as e m j akąś  z ag r an ic z ną  orkiestrę ,  g r aj ą cą  inaczt 
jak nasza,  bo (o  dz iwo!)  czyst o.  . Z i nst rume nt ów dę ty ch  zas ł uguj ą na uw ag ę  z powocu 
niez łej  o b s ad y  c z te r y  wai torni e  ( z w ł a s zc z a  2 pi erwsze) ,  1 szy puzon,  basklarnet ,  kont ra l a-  
go t ,  1 k l arnet  i ki lka  innych.  N a  s z c z e g ó l n ą  w zmi a nk ę  zas ług uj e  1-szy ko nt ra ba s  i harfa 
( do sko nał a! ) .  W o g ó l e  m o z n a b y  wi el e  w y k r z e s a ć  z tej ork i est ry ,  g d y b y  umi an o d o b ra ć  
c z ę ś ć  b ar dz ie j  w yk w a l i f i k o w a n y c h  ar t yst ów,  da ć  jej  w ięc e j  wyt c hn ie ni a ,  i wresz ci e  s y s t e m a ­
t y c z n i e  ur zą dz ać  pró by ,  a nie t ak  b ez pl un ow o,  j ak  to się dz ie j e  d o ty c h c z a s .  G d y b y  d y ­
re kc j a  teatru z e c h c i a ł a  u w zg l ę d n i ć  w y k a z a n e  wyniki  s umi ennej  d j agn oz y,  a u d z i e l o n e  jej 
z c a ł ą  p r z y j ac ie l s k ą  ż y c z l i wo śc i ą ,  p o d n i o s ł a b y  p oz io m art yst ycz ny  naszej  o p er y  i z y s k a ­
ła z a p e w n e  w ię ks z e  zaufanie  ze strony p ubl i cz no śc i  i krytyki .

W  „ B o le s ł a w i e  ś m i a ł y m "  s p eł n i ł a  ork i es tra  nasza  s wo j e  zadanie  b a r dz o  s umi e n­
nie.  W i d o c z n ą  b ył a  c h ę ć  p r z y c z y n i e n i a  się do s ukc es u z n a k o m i t e g o  dz i e ł a  i s z c z e re  
p r z e j ę c i e  się p i ę k n ą  mu z yk ą .  N i e  b r a kł o  w pr aw dz i e  ust erek ,  w yn ik ł yc h z p owy żej  w y ­
m ie ni o ny c h z a s ad ni cz y ch  b r a kó w  orki estry  —  a l e  g d y  je  o d ł o ż j m y  na b ok,  m o ż n a  s t wi e r ­
dzić t y l ko  r z e c zv wi s tą  z as ł ug ę  i s ukc es  n i e c o d z i e n n y  we L w o w i e ,  J ed na  rutyna  ty l ko 
(ta w n i e co  g o i s z e m  z n a c z e n i u j  ut rudni ła  o rk i es trz e,  pr zy wy kł e j  do r ów ni eż  „ ru t yn ow a-  
n j c h "  d y r y g e n t ó w  ( „ r u t y n a "  jest  u nas i de ał em) ,  o r j e n t o w a n i e  się w i nte nc ja ch  k o m p o ­
zyt ora ,  który  d y r y g o w a ł  s w o b o d n i e  i z p o lo t e m ,  p rz yt em z w i e l ką  pre cy zj ą .

Ins ce ni zac j a  . B o l e s ł a w a "  by ł a  fatalna,  mi mo w sz el ki ch  w ys i łk ów  r e ż y s e r ó w  twtej 
szej  o p er y ,  k t órz y  ba rdz o sprawnie  potraf i ą wwk ony wa ć dane im ws ka zó wk i ,  j e d n a k  w o ­
b e c  braku j e d n o l i t e g o  k i e r o w n i c t w a  a r t y s t y c z n e g o ,  nie  m o g ą  z dz i a ł ać  nic p o ż y t e c z n e g o .  
P a n o w i e  Fl or j ański  i Pas ławs ki  s łusznie  m o g ą  się uża l ać ,  że los kazał  im p r a c o w a ć  wśród 
tak n i esprz j  jających o ko l i c z no ś c i .  Ni e  b ę d ę  w yl i c z a ł  wszystkich n iep oro zum eń i b r a kó w  
w inscenizacj i  „ B o l e s ł a w a " ,  bo to na  razie na nic się nie prz yda  i nie z a c i e k aw i  z a p e ­
wne  n i ko go  Po pr ze st a ję  wi ęc  tylKO na s twi erdz eni u s mu t n e g o  faktu.  Z a z n a c z y ć  wsz akż e  
mus zę,  że to się dzieje  przy wys ta wi eni u  n i e l e d w i e  każdej  o p e ry  we L w o w i e ,  a c i e s z y ć  
się należy,  że z „ B o l e s ł a w e m ” z p o w o d u  r z e te l n yc h  z a b i e g ó w  p. F l o r j a ń s k i t g o  nie b y ł o  
najgorzej .

T r u d n ą  i ba rdz o o d p o w i e d z i a l n ą  part ję B o l e s ł a w a  ś p ie w a ł  p. Mi cha ł  M ę c i ń s k i  
t e n or  o p e r y  kr ó l ew sk ie j  w S z t o k h o l m i e ,  b a w i ą c y  p rz ez  p r z e c i ą g  u b i e g ł e g o  s ez onu na w y ­
s tępac h g o ś c i n n y c h  we ł wowi e.  Ś p i e w a k  ten o b d a r z o n y  jest  z natury  g ł o s em  bardzo.



M L O D A  M U  Z Y K A 5

s i n y m i w y tr zy m ał y m ,  nie p o z b a w i o n y m  barw bardzo  p i ę k n y c h ,  u t rzy ma ny m zaś w kar 
bach n al e ży t e j  szkoł y.  D y k c j ę  ma  b ar dz o  wyraźną,  d e k l am a c j a  i wyr az  pozo st awi aj ą  t y l ­
ko na razie  b ar dz o  w ie le  do ż y c ze ni a .  M ę c i ń s k i  gr ał  na o g ó ł  ba rdz o d ob rz e ,  p owi ni en  
był  j e d n a k  n i e c o  m i a r k o w a ć  swój  s t e p o w y  t em p e r a me n t ,  na  c z e m  b y ł ab y  lepiej  w ys z ł a  
' p o st a ć  k r ó l a  B o l es ł a w a .  S w o j ą  d r o g ą  trudno tu b y ł o  s t wo r zy ć  p o st a ć  wyraźną,  w o b e c  
l ibret ta  p. B a n d r o w s k i e g o .  J eż e l i  partja B o l e s ł a w a  ma wi el e  m o m e n t ó w  p i ę kn y ch  i g ł ę b ­
szych,  j es t  to t y l ko  z as ług ą  k o m p o z y t o r a ,  kt óry  mi mo  p rz es zkó d,  j a k ie  mu stawiał o l i­
bretto,  t wo r zy ł  intuicyjnie,  z ap at r zo n y  w swój  i deał

Kr ys tę  śpi ewał a  pani  Irena B o h u s s - I i e l l e r o w a .  Ś p i e w a c z k a  to o dużym z asobi e  
mu z y ka l n o ś c i ,  po pa rt e j  mi łym (chwi lami)  g ł o s ik ie m  l r y c z n y m , j a k b y  s t w o r z o n y m  do n u c e ­
nia w z ac i s zny m saloniku.  Inna  r ze cz ,  że g ł os  ten znajduje  się w dj ainetral nym st osunku 
do t ak i eg o ,  j a k i e g o  w y m a g a  d r a m a ty c zn i e  p omy śl a na  part ja  Kr ys t y .  I g d y b y  ś p i e w a c z k a  
r oz p or z ą d z a ł a  przynaj mni ej  g l c . e m  m ł o d y m  i n a l e ż y c i e  w y sz k ol o ny m .  N i e st e ty ,  j ak ąś  dzi ­
wną w a dę  f i z j o l og i cz ną  ma pani  B.  w swojej  krtani .  S t a n o w c z o  p ow in na  p o s z u k a ć  p o r a ­
dy u l ek a rz y  s pecj al i st ów;  w a r to b y  również  p o p r a c o w a ć  j e s z c z e  nad p o p r aw i e ni e m 
dykcji .  Pani  Bo hu ss  ś pie wa  tak n i ew y ra źn i e ,  p o s ł u gu j ąc  się c i ą g l e  tą samą  s a m o g ł o s k ą  
dla p o p r a w i e n i a  brz mi eni a  s w e g o  g ł osu i takich d o p u s zc z a  się p rz ewi ni eń  w z g l ę d e m  „śpi e  
w a n e g o “ t ek st u (wy pu sz c za ją c  n p. c a łe  sy l aby! ) ,  że c z ę s t o  p rz eb ie ra  się mi arka  c ie r p l i ­
wości ,  n a w e t  u p r z e c i ę t n e g o  s łu ch a cz a .  O  grze  s c e n i c z n e j  pani  B n i ew i e l e  d o b r e g o  mo- 
ż na by  p o w i e d z i e ć ,  a w o b e c  t yc h wszystki ch wad nie moż e  być  n aw et  mo wy  o „ st wo rz e-  
n i u “ j ak i ej ś  żyjącej  postaci .

M a ł ą  part ję  Wi e l i s ł aw y ś p ie w ał a  pna  L a c h o w s k a ,  ś p i e w a c z k a  o ł a d ny m ma ter j al e  
g ł o s o w y m ,  dużej  inte l igencj i ,  o t e m p e r a m e n c i e  ba rdz o żywy m i p o da tn y m do t wo r ze ni a  
ndat ny ch  p ost ac i  s c e n ic z ny c h.  P.  L a c h o w s k a  nie p o w i n n a  j edn ak  z a n i e d b y w a ć  d a l sz e go  
k s z t a ł c e ni a  się.  W y s t ę p o w a n i e  w t ea t rz e  daje jej  o b y c i e  się ze  s c e n ą  i z a d o w o l e n i e  
własne z p o w o d u  s p o s o b n o ś c i  o ka za n ia  s w oi c h  zalet ,  ale r ów n oc z eś ni e  daje jej  to,  co 
dla artysty  nie j es t  r z e c z ą  pożądaną:  mani erę .  Z t e g o  t rz eb a  się j ak naj wcze śni ej  w y l e ­
c z y ć ,  c h o ć b y  n aw e t  k os z t e m  z ap rz e st a ni a  na jakiś  cz as  w y s t ę p ó w  na s ceni e .  P n a  L a c h o ­
w s k a  p o w i n na  p r a c o w a ć  w p i er ws zym rzędzie  nad us un i ęc i em b r z y d k i e g o  tre mo landa ,  d a ­
lej nad w y r ob i en i em  o d d e c h u  i f ra zo wan ie m (dzisiaj  p. L .  b ie r ze  o d d e c h  w środku fra­
zy).  M a m y  nadzieję ,  że ta ba rdz o u t a l en to w an a,  a o b d a rz on a  z natury  w yb or ny mi  w a ­
runkami  wok al ny mi  s ce ni c zn ymi  ś p ie w a c z k a  m o ż e  przy  wyt rwał ej  pracy z dz i ał ać  wi el e  
p o ż y t e c z n e g o  na polu sztuki.

Z innych w y k o n a w c ó w ,  w s p ó ł d z i a ł a j ą c y c h  przy w ys ta wi eni u „ B o l e s ł a w a  Ś m i a ł e g o "  
n al e ży  w ym i e n i ć  kol ejno;  p. L u d w i g a  (któr y s two rzy ł  g ł ę b o k o  p o m y śl a n ą  i wi erną psy 
c h o l o g i c z n i e  p o s ta ć  Bo ż yd a ra ) ,  p. P a s z k o w s k i e g o  ( równi eż  ba rd z o  d o b r e g o  T o m i ra )  i p. 
T a r n a w s k i e g o  (bi skupa  St ańko) .

P u b l i c z n o ś ć  l wows ka  p rz y j ę ł a  d z i e ł o  R ó ż y c k i e g o  z n i e z w y k ł y m  u nas  ent uz jaz ­
mem Mimo n i e d o g o d n e j  p or y  ( n a jg o rę ts z e  cz as y ka rn awa ł u i naj ważni ej sze  bale,  np.  
bal prasy,  kt óre  w y p a d a ł y  w tym s amym czasie,  k i e dy  w t ea trz e  by ła  opera) ,  z b i er a ł a  się 
p u b l i c zn oś ć  ( z a u w a ży ć  mo ż na  by ło  ba rdz o wi el e  m ł o dz i eż y)  w t eat rz e  bardzo  l i czni e  i o- 
k l as ki wał a  ba rdz o g o r ą c o  d z i e ł o  u t a l e n t o w a n e g o  k o m p o z y t o r a .  O p e r ę  grano ty l ko p i ęć  
razy,  p o n i e w a ż  wł aśnie  s k o ń c z y ł y  się w y st ę py  p. M ę c i ń s k i e g o ,  k t óry  o d j ec h ał  do Szwecj i .  
Fakt ,  że d y re k c j a  nie p ost ara ła  się o o d p o w i e d n i e g o  ś p i e w a k a  na dalsze  w y st ę py  ( ws ku­
tek c z e g o  c hr oma  o b e c n y  re pe r tu a r  operowy.),  ś w i a dc z y  b a i d z o  n i e p o c h l e b n i e  o jej g o ­
s p o d a r c e .  Jak wi el ki e  z a i n te re s owa ni e  wz bud zi ł  „ B o l e s ł a w  Śmi ał y*  z ag r ani cą ,  s twi erdz a 
c h o ć b y  to,  że we wszystk i ch  z a g r a n i c z n y c h  pi smach ukaz ał y  się l i czne  bardzo  p o c h l e b n e  
wzmi anki ,  a ki lku w y d a w c ó w  z w r ó c i ł o  się do k o m p o z y t o r a  z p ro ś b ą  o u d z i e l e ni e  s w e g o  
dz i eł a w c e lu  w ydani a,  oraz że z am ó w i o n o  t ł u ma c z e n i a  czeski e,  niem e c k i e  i wł oskie .

L w ó w .  Jaros/aw Leszczyński.

N-r. G



boctor musical
Stopie.i akademicki doktora muzyki udzielany jest tylko w Anglii. Prawo 

udzielania tego odznaczenia naukowego przysługuje obecnie wszystkim uniwersyte­
tom angielskim, przedtem jednakże z przywileju lego korzystały wyłącznie uniwer­
sytety w  Oxfordzie, Cambridge i Dublinie, oraz arcybiskup kenterberyjski. Stopień 
doktora poprzedza tytuł bakalarza (Bachelor). Z  całego szeregu doktorów muzyki, 
promowanych na uni wersy tecie w  Oxfordzie, wymienić należ} : Johna Bulla (i 563 — 1628 
organista nadworny jakóba I), Tomasza A r n e ’a (1710— 1778 autor angielskiego hym ­
nu narodowego: „Ilule Britannia*), B urn ey ’a (1726— 1814 organista i historyk mu­
zyki), Callcotfa (1766— 1821 organista i kompozytor), Haydna, Crotch’a (1775— 1817 
oiganista i kompozytor, profesor uniwersytetu w Oxfordzie), VVesley’a (1766— 1837 
organista i kompozytor), Bishop a (1786— 1855 wybitny kompozytor angielski, autor 
82 oper), P erry ’a (1793 — 1862) i in. Uniwersytet w Cambridge godność doktora 
muzyki udzielił: G reen e ’owi (1696— 1755), B oyee ’ow 1 (17 10 — 1779), C o o ke ’owi
(1734— 1793), Bennett’owi (1816— 1875), Macfarren’owi (1813— 1887 zasłużony teore­
tyk i kompozytor angieLki), Sullivan’owi (1842— 1900), Joachimowi, Brahmsowi, 
Dworzakowi, Czajkowskiemu, Brachowi, Saml-Suensowi i in. Promo.ja odbyw a się n;i 
zasadzie przedstawionej kompozycji (fuga 8 głosowa na orkiestrę na 40— 60 minut 
wykonania) i specjalnego egzaminu ustnego. Arcybiskup kenterberyjski tytuł do­
ktora muzyk, udziela bez żadnych egzaminów drogą wy dania odpowiedniego dyplomu.

U niwersytety w Austrji i Niemczech udzielają muzykom jedynie tytułu do 
która fitozofji, choć w  zasadzie drog. osiągnięcia tego stopnia są mniej wiecej iden­
tyczne, a różnią się tylko w szczegółach W  Niemczech wymagana jest bezwzglę­
dna znajomość rozwoju form muzycznych i literatury muzycznej, przyczem teorja 
muzyki jest przeslonka, bez której zrozumienie rozwoju muzyku od najdawniejszych 
czasów jest zupełnie wykluczone, a przedmiotami: paleograt|a muzyczna, znajomość 
toorji muzycznej, historja teorji, rozwój muzyki instrumentalnej, wokalnej, jako też 
opary, tudzież oratorjum wraz z stylisty, cznemi cechami poszczególnych epok. W  
Niemczech kładzie się nacisk na pracę naukową piśmienną i jest ona najważniej­
szym warunki* m do otrzymania doktoratu, —  w Austrji zaś o tyle różne są te wa­
runki, iż g łów ny nacisk kładzie się na egzamin ustny, a więc na przyswojenie so­
bie pewnego zasobu wiadomości, wskutek czego praca naukowa zajmuje drugorzę­
dne stanowisko. W  liczbm- uczonych nieimeckich z tytułem doktora spotykamy 
miedzy innymi: Fleischer 1, k riedlandera (tytuł doktora otrzymał na uniwersytecie 
w  Rostoku za dysertację: „Beitrilge zur Biogiaphie Fr. Schubert11), K rebs’a (promo­
w any w r. 1892 na uniwersytecie w Rostoku za rozprawę „Girolamo Dirutas 1 >an- 
silvano.“ A utor pracy: „K obiety  w m uzyce11), KretschmaFa (kończąc uniwersytet 
w  Lipsku, uzyska1 stopień doktora za pracę „O  piśmie nutowem Gwidonna z Arez- 
z o “), Rientann’a (promowany w r. 1878), S e id l ’a, Sandbergeńa (promowany w r. 
1893), KroyeFa, PriifeFa (promowany w r. 1890 za dysertację „Ueber den ausser- 
kirchlichen Kunstgesang in den e\ angelischen Schulen des X V I Jahrhundertes"), 
L dgar’a (najmłodszy z wymiienionych —  ur. się w  r. 1880, a mając 20 lat bronii 
rozprawyć „Rousseau jako twórca Pigmaljona). Z  polaków godność doktorską pia- 

4, tu ją: Konrad Zaw iłow ski (za rozprawę o Moniuszce), Zdzisław7 Jachimecki (rozpra- 
w a o Gomułce) i Adolf Chybiński (dysertacja: „Historja dyrygowania od X V — XVIII 
w .“). Dwaj pierwsi stopień doktora osiągnęli na uniwersytecie w Wiedniu, ostatni 
zas w  Monachium.
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Tytuł doktora lilozofji udzielany jest także honoris causa bez egzanrnu za 
^isiugi, położone na polu muzycznym. Do tycli należą: Ryszard Strauss (tytuł do 
która nadal mu w  r. J903 uniwersytet w  Heidelbergu), Riemann (odznaczenia udzie­
lił mu w  r. 1899 uniwersytet w  Edynburgu), Bruch (w r. 1896 uniwersytet we 
Wrocławiu) i w. iu.

Muzycy zmarli w roku 1908.
(Rtmslaj-Korsakow, Ccoaert, Mac Dowali, Sarasaft, W ilhchm i inni).

{Ciąg dalszy).
Pablo de Sarasate ( łs d ł— niOSJ.

S y l w e t k ę  z n a k o m i t e g o  wi rt uoza  gr y  s k r z y p c o w e j  znajdą c z y t e l n i c y  w ,K° I „ M ł o  
dej M u z y k i 11 z r. 1908.

Edward Mac Dowel! ( ls b i — 1908).
Z a r ó w n o  n az wi s ko  jak i d z i e ł a  Ma c D o w e l l a  m a ł o  są z na ne  nas zemu o g ó ł o w i .  

A  j ed n ak  na le ża ł  on do wy bi t ni e j s zy c h k o m p o z y t o r ó w  d o b y  współ cz es nej ,  i u t wo ry  jego 
cz ęs t o  z a m i e s z c z a n e  są na  p ro gr amach k o n c e r t o w y c h  na Z a c h o d z i e .  Z m ar ły  p rz eds t awi ­
ciel  ś wi ata  m u z y c z n e g o  P ó ł n o c n e j  A m e r y k i  był  b e z s p r z e c z n i e  j ed n y m  z naj bardzi ej  u t a­
l e n t o w a n y c h  i o ry g i n a l n y c h  k o m p o z y t o r ó w ,  j ak i ch  d o t y c h c z a s  w y d ał a  krai na  dalarów.  
W o g ó l e  zresztą,  o i le na t al e nt a ch  o d t w ó r c z y c h  nie  z b y w a  w c al e  St a no m Z e j d n o c z o n y m ,
0 t yl e  l iczba  u t a l e n to w a ny c h k o m p o z y t o r ó w  jest  bardzo  n i e w i e l k a  (Pain,  K l e i n ,  Chad-  
wick i inni).  W p r a w d z i e  i M a c  D o w e l l  nie był  g en ju sz em,  p os i adał  j e d n a k ż e  ta l ent  ( w y ­
d o s k o n a l o n y  w s zk o le  n iemi ecki e j )  oraz dużą d o z ę  i ndy wi dua ln oś ci .  1 k t o  wie,  czy M a c  
D o w e l l  nie z aj ąłby  z as z cz yt ne g o  mi ejs ca  na Pa rna sie  sztuki,  g d y b y  nie c h o r o b a  u m y s ł o ­
wa, której  u l e g ł  na parę  lat prz ed  śmiercią.  M a c  D o w e l l  by ł  r ów n i e ż  n i ep oś l edn im p i a ­
nistą.  W  grze  f or te p i a no we j  ks zt ał c i ł  się najpierw u T e r e s y  C a rr e n o ,  nas tęp ni e  u Mar- 
mo n te l a  w Pa ryż u i H e y m a n n a  w F ra n kf u rc i t  K o mj i o z y c j i  uc z y ł  się u Kaffa.  P o  u k o ń ­
czeni u s tudjów m u z y c z n y c h  os i adł  w N i e m c z e c h  i ,  p r z e b y w a ł  tam do r. 1888, zajmując 
k ol e j no  posadj  p r o f e s o r a  gry f or te p i a no we j  w ko n se r wa t or j ac h  w D a r m sz t a dz i e  (r. 18811
1 Wiesbadc-nie  (r. 1882), P o w r ó c i w s z y  do S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  p r z e b y w a ł  cz as  jakiś  
w B o s t on i e ,  a w r. 1896 p rz eni ós ł  się do N o w e g o  Jorku (miasto r odz inne  M a c  D o w e l f a ) ,  
gdzi e  na k r ót ko  przed c h o r o b ą  ob ją ł  ka t ed r ę  muz yki  w t amt ej szym C o l u m b i a  u n i w e r s y ­
t ec i e .  O g ó l n a  l icz ba  k omj i oz yc j i  M a c  D o w e l l a  do cho dz i  do 70.  Są  to w wi ęks ze j  po- 
ło wi e  ut wo ry  f o rt e p i a n o w e  (e t i udy ,  s o na ty ,  idyl le,  suity),  dalej  d z i e ł a  o r k i es t ro w e  ( k o n ­
certy  f or t ej i i anowc,  p o e m a t y  s ymf oni czne ,  suity),  pieśni  s o lo we  i chóry .  O  wartośc i  a r­
t yst ycznej  dzieł  M a c  D o w e l l a  s ę d z i o w i e  z nad S z p r e w y  wydal i  sąd n adz wyc z aj  p o ch l e b n y .

C h a r ak t e ry z uj ą c  t w ó r cz oś ć  Al D o w e l P a ,  pisze D r  Ni eman n:  „ P o d z i w i a m  4 so
naty M a c  D o w e l P a ,  p ory wa ją  mnie  j e g o  dw a k on c e r t y  f or te p i a no we  w i nterpret ac j i  T e ­
resy Ca rr en o,  interesuj ą w sc h od n i o - a m e r y k a ń s k o  indyjskie  mo ty wy  w s uicie  indyjskiej  oraz 
p i ęk na  m uz y ka  I suity o rk i es trowej  op.  42, lub w yr óżn ia j ąca  się z p oś ró d wsz ys tk ich  k o m p o z y ­
cji  suita f o r t e j i ia no w a c-mol ,  l ec z  naj bardzi ej  ujęły  mnie za s er ce  pieśni  i cy l de  ut wo ró w 
na f or t epi an  ( „ N e u - I ' n g l a n d d d y l l e n “ , „ S e e b i l d e r “ , „ Er z . ih l un ge n  am K ą m i n “ , „ W a l d s z e -  
n e n " ,  „ W a l d i d y l l e n “ , G o e t h e i d y l l e n "  etc . ) ,  p e ł n e  n i e w y p o w l e d z i a n y c h  nas tro jó w i n i e z r ó ­
wnanej  poezj i .  D z i e ł a  j e d n a k  te wraz  z et iudami  mus zą  mi eć  re s pe kt  prz ed  p o e ma t am i  
symf on icz ny mi .  Ni e wszystk i e  j ed n ak  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  dzieł  M. D o w e l P a  są j e g o  w y ł ą c z ­
ną wł asności ą:  M. D o w e l l  nie zawsze  jest  s obą.  W  ut worach j e g o  ł a tw o m o ż n a  się do- 
j iatrzeć w pł yw u Raf fa ,  c z u ć  w nich ducha  W a g n e r a ,  L isz t a,  n i ek i e d y  M e n d e l s s o h n a  lub 
S ch uma nn a.  J ako  p o k r e w n y  duc h em G ri e g o w i ,  s pot y ka ł  się r ów n ie ż  c z ę s t o  z z a r zu t am1 
za na ś l a do wn ic t wo  mistrza s k a n d yn a ws ki e g o.  C o  j e dn a k jest  n i c z a p r z e c z e n i e  w ła s n o ś c i ą  
duszy M. D o w e l P a  to ko lo ry t ,  harmonja,  a  p rz e de w s z y s t k i e m  p o e z j a 11.
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A ic lki  m i ł o śn ik  prz yro dy ,  p o e t a  ma rz yc i e l ,  nat chn ień  do s wych p o e m a t ó w  szukat  
nad b rz ega mi  o c e a n u ,  lub w c i eni u d z ie w i c z y c h  l asów (wśród kt ór yc h miał  n a w et  własną 
wi l lę ,  b ę d ą c ą  m i e js c em j e g o  w y p o c zy nk u ) .  A  że by ł  mi st rz em w swym fachu,  że umiał  
z ak l ą ć  w d ź wi ę ki  m u z y c z n e  c a ł ą  g r o zę  s za l ej ącej  burzy  mors ki ej ,  lub b e z b r z e ż n ą  p r z e ­
strzeń A t l a n t y k u ,  c z y  też c i szę  leśną,  z ło ży ł  ś w i a d e c t w o  w doś ć  l i cz ny ch  k o m p o z y c j a c h ,  
c i e s z ą c y c h  się zas łuż ony m uznani em.

(O .  u .).  /d. c h .

Konserwatorja muzyczne.')

Na i p i e r w s z e  przybyt ki  sztuki ,  w kt ór yc h z as z cz epi a no  w mł o dz i eż y  wi ad o mo ś ci  
z dzi edz i ny  muzyki  t w ó r c z e j  i o d t wó r cz e j ,  p o w s t a ł y  we  W ł o s z e c h .  W p ra w dz i e  p o d  w yr a­
z em ko ns er wa tor jui n (wł oski e:  c o n s e rv at o r io )  r o z um ia no  we  W ł o s z e c h  przed laty bl isko
4 0 0  nie s z k o l ę  m u z y c z n ą  w dzisiejszern z na c ze ni u,  l ec z  z wycz aj ny  prz ytu ł ek ,  lub dom 
s c hr o ni e ni a  dla sierot ,  w k tó ry m w ięc e j  uz do lni eni  b e zd o mn i  o p r ó c z  p rz e d m i o t ó w  o gó ln o 
k s z t a ł c ą c y c h  zaznajamial i  się z muz yką .  Najs t arszą  instytucj ą t e g o  rodzaju b y ł a  „ C o n s e r v a -  
t or i o Santa  Mari a di L o r e t t o " ,  z a ł o ż o n e  w r oku 1537 w N e a p o l u ,  oraz  trzy inne „ d o m y  
s c h r o n i e n i a 11, p ows tał e  w t ymż e  s amym cz as ie ,  a p r z e k s z t a ł c o n e  w r. 1Ś08 d e k r e t e m  kró  
l ews ki m na w ł a ś c i w ą  uc z el ni ę  muz y cz ną  z t y t uł em „ C o l l e g i o  reale  di m u s i c a 11 (dzisiaj: 
R e al  C on s e r v a t o r i o  San P i ę t ro  a Majel la) ,  Z a s o b n e  w ka p i t a ł y  k o n s er w a t or j u m  w N e a  
p olu  p o s i a d a  i nternat  oraz s type ndj a  dla 70 w y c h o w a ń c ó w .  P i e r w s z e  szkol)  mu z y c z n e  
w W e n e c j i  n a z y w a n o  „ o s p e d a l a 11 (szpital) .  W  P a l e r m o  „ d o m  s c h r o n i e n i a 11 z a ł o żo ny  był  
w r. 1615 p o d  n a z wą  „ C on s er va to r io  buon p a s t o r e 11, z na ne  o b e c n i e  pod n az wą  „ R c g i o  
co n se r va to r io  di mus ica*  D z i s i e j s z e  s zk o ł y  m u z y c z n e  w e  W ł o s z e c h  po si ada ją  o rgani za  
cję  n i em i e c k ą ,  są b o g a t o  u p o s a ż o n e  (p ra wi e  ka ż de  k o r z y s t a  z subsydjum p a ń s t w o w e g o ) ,  
mają w ię c  m o ż no ś ć  b e z p ł a t n e g o  n au c z a n i a  (konserwatorj a:  w Bol onj i ,  w T u r y n i e  i P e s a-  
ro.  T o  ostatnie  z a ł o z o n o  z k a pi ta łu  2 ,300, 000 l irów,  z ap is an ych  t e s t am en t em przez  
Ro ss ini ’ ego;  d y r e kt o re m  tej s zk o ły  był  Mascagni) .

P o n i e w a ż  c e l e m n in ie js z eg o  artykułu m a  b y ć  z ap o zn a n i e  c z y t e l n i k ó w  ze s zk oł ami  
mu z yc z ne mi  najbardziej  o d w i e d z a n e m i  p rz e z  o b y wa t e l i  ws zy st ki c h stron i kr aj ów (a do 
tych s zk o ł y  w ł os k i e  w c al e  me  nal eżą) ,  nie z at rz ymuj ąc  się w i ę c  dłużej  nad s zkoł ami  we 
W ł o s z e c h ,  p r z e c h o d z ę  do r ów n i e ż  starej ,  a najstarszej  z n i ew l os k ic h  u c z el n i ,  mi ano wi c i e;

konserwatorj im paryskiego
p t. „ C o n s e r v a t o i r e  nat i onal  de mus ique  et  de d ć c l a m a t i o n 11. I i i s tor ja  tej uczel ni  da się 
s treśc i ć  w n as t ęp uj ący ch  s ł owa c h W  r. 1784 ba ro n Br et eu i l  z a ł oż y ł  szkołę  muzyki  p. n. 
„ l i c o l e  r o ya l e  de cha nt  et  de d e c l a m a t i o n ” , w której  kształc i l i  się ś p i e w a c y  o per owi .  
W  t ymż e  czas i e,  m i a n o w i c i e  w r. 1789, Bernard S a r e t t e  (1765 — 1858) z o r g a ni z o w ał  z 45 
muzyków'  ork i est rę  gwardj i  n ar o d o w e j ,  kt óra ,  p o z a  z wy kł y mi  o b o wi ą z k a m i ,  do st ar cza ła  
w yk w a l i f i k o w a n y c h  m u z y k ó w  do wsz ys tk i ch  k o r p u s ó w  armji francuskiej .  Ko n sr e nt  n a r o d o ­
wy,  uz na jąc  p o t r z e b ę  is tni eni a t e g o  rodzaju szk oł y  mu z yc z ne j ,  dz i ęki  przytem w p ł y w o m  
ze strony Saretta ,  zniósł  s zk oł ę  śpiewu i de kl amacj i ,  ustanawi aj ąc  na jej  mie jsce  „Inst i tut  
nat ional  de m u s i q u e “ , p o wi e rz a j ą c  j e g o  k i e r ow ni c t w o  S a r e t t e ’ owi .  N a  m o c y  wy ro ku  K o n ­
wencj i  N a r o d o w e j  n o w a  s zk oł a  o t r z ym a ł a  w r. 1795 dzisie jszą  n az wę  oraz  240,000 fr. r o ­
dzaj  subwencj i ,  p o w i ę k sz on ej  znaczni e  w r. 180,3 prz ez  N a p o l e o n a .  V\ o g ó l e  ko ns er wa t or -  
jurn paryski e  c i e s z y ł o  się w z g lę d ami  w i e l k i e g o  wodza .  T o  też  n a w e t  p o d cz as  wypr aw 
w oj e n n y c h  myślał  011 o potrzebach"  uczelni  m u z y c z n e  i d e kr e t e m ,  w y d a r y m  w M o s kw i e  
z imą r. 1812 us tano wi ł  przy ko n se r wa t or j um internat  (porównaj :  I i is t or j a  muz yki  Naurr.an-

*) Programy konserwatorjów są do przejrzenia w Redakcji.
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na str. 5791.  W r. 1871 inte rna t  zosta ł  z ni es i ony,  a Kapitał ,  p r z e z n a c z o n y  na j e g o  ut r zy ­
mani e,  o b r ó c o n o  na stypendja W myśl  p o s t a n o w i e n i a  wł adz y  z wi e rz c hn i cz e j  l i cz bę  u c z ­
niów o k r e ś l o n o  na 600*) .  K l a s y  w z re o r g a n i z o w a n e j  s z k ol e  o twa rt o  do pi er o  30 p a ź ­
dz ier ni ka  1796,  i w tej  e p o c e  s z k oł a  miała  p o wa ż n y  p er so n el  p rof esorsk i ,  sk ł adaj ący  się 
ze 125 osób.  I ns tytuc ja  ta p o s i a da ł a  wł asną  drukarnię  o ra z  m a g a zy n  muz y cz ny .  N a  c z e l e  
k o n se r wa t or j um  p a r y s k i e g o  sta ł y  z aw s ze  wy bi t ne  s ł awy m u z y cz ne .  I tak: n a s t ę p c ą  Saret t a  
był  Fr.  L u d o w i k  P e r n e  (1772 -  1832), us tępuj ąc  m i e j s c a  w r. 1821 C h e r u b i n i ’ einu,  ó w c z e s n e ­
mu p ro f es o ro wi  Klasy k omp o z y c j i .  P o  Cher ub ini m rządy kons er wat or jum s p o c z ę ł y  w ręku 
j e g o  uczni a,  A u b e r a .  W l i cz bi e  d y r e kt o r ó w s p o t y ka m y dalej:  T h o m a s ’ a (założył  klasę  l i­
teratury  d r ama t yc z ne j  i d y k t a n d a  m u z y c z n e g o )  i T e o d o r a  D u b o i s  (do r. 1905).  O b e c n y m  
k i e r o w n i k i e m  szk oł y  j es t  G a b r j e l  F a u r e ,  u c z e ń  S a i n t - S a c n s a  i N i e d e r m e y e r a ,  k o m p o z y t o r  
i organi sta .  K o n s e r w a t o r j u m  p ar ysk ie ,  dziś n i e c o  o pr zy bl ak łe j  s ł awi e,  c i e sz y ł o  się s we g o  
czasu g ł o ś n ą  r eput acj ą.  Pr of es or ami  tej  s zkoł y byl i  najwybitniejs i  muz ycy  francuscy.  O b e ­
cn y  s kł ad  p ro f e s o r ó w  jest  nas tępuj ący :  Kl a sa  teorj i ,  k on tr apu nk tu  i k o m po zy c j i :  L e n e p v e u ,  
W idor,  C a us s a d e ,  G ć d a l g e ;  historja muzyki:  B o u r g a u l t — D e c o u d r a y ;  kl asa  harmonji :  Pes-
sard,  T a u d a u ,  L a v i g n a c ,  L e r o u x ,  Ch ap ui s ,  Marty;  śpiewu:  Ed.  D u v e r n o y ,  .Engel ,  D u b ul l e .  
dc  Mart ini ,  Ma no ur y ,  La ss a l e ,  L o r i n - Lo rr a i n  H e t t i ch ,  C a z e n e u v e ,  R ó ż a  Caron;  k l asa  o p e  
rowa: M e l c h i s s e d ć c ,  Bo uv e t ;  k l asa  o p e r y  komi cz nej :  Is nar don,  D u p e ry o n;  kl asa  fortcpia
nowa:  D i ć m e r ,  Risler ,  D e l a b o r d e ,  Phi l l i pp,  F a l k e n b e r g ,  C h ć n ć ,  L o n g ,  T r ou i l l e be r t ;  kl asa
s kr zy pi ec :  L e f o r t ,  R ć u i y ,  Be r th e l i er ,  Na d au d ,  DesjardinS,  Brun.

N a u k a  w k on s e r w a i o r j u m p ar y sk i em j ak  dawniej  tak i dziś jrst bezpłatną. U c z ­
ni owi e  przy jmow,  ni są dr og ą  e g z a m i n ó w  (klasy: harmonj i ,  a ko mp an ja me nt u ,  kont rapunktu ,  
k o mp o zy c j i  i organów). ,  a l bo d r o g ą  koi  kursu (klasy: śpiewu,  de kl amacj i  i gry na wsz ys t­
k i ch  inst rument ach) ,  l gz ami ny  i k o n ku r s y  o d by w a j ą  się od 15 p aź dz i er ni ka  do 30 l i sto­
pada.  D o  k on ser wa tor jum przej mowani  są równie ż  c u d z o z i e m c y .  O p r ó c z  udz i el anych 
l i cz ny ch  s typ endj ów,  dla ka ż de j  klasy  p r z e z n a c z o n e  są n ag ro dy .  ( F i r ma  Er ar d a  do st ar cza  
r o k r o c z n i e  b e z p ł a t n i e  dw a f or tep ia ny ,  j a k o  n a g r o d y  dla w yb i t n i e j szy ch  ucz ni ów  lub u c z e n ­
nic).  D l a  k l as y  k o m p o z y c j i  p r z e z n a c z o n a  jest  n a g r o d a  G ra nd  prix de R o m e  ^(porównaj  
artykuł  o s typ endj ach  w Nr.  3 „ M ł .  M u z , “ ). W k on ser wa tor jum p ar ysk iem o p r ó c z  nauki  
gry na  wsz ys tk ich  instrumentach są s p e cj a ln e  klasy:  o p e r o w a ,  o p e r y  k om i c z n e j  i drama 
t yc zn a.  P r z y  p rz yj mo wa ni u n o w y c h  k a n d y d a t ó w  z wr a c a  się b a c zn ą  u w a g ę  na wiek,  k t ó ­
ry dla każdej  klasy jest  śc i śl e  (minimum i maxi mum) o k r eś l on y.  D o  kl as y  kon tra pu nk tu  
p rz yjmowa ni  są t y l ko  u c z n io wi e ,  p o ś w i ę c a j ą c y  się k o m p o z y c j i  i k t órz y  przynaj mni ej  rok 
studjowal i  harmonj ę.  N a u k a  k o m p o z y c j i  trwa 4 lata (czas  t rwani a ka żdej  nauki  o k r eś l a  
regul ami n) .

(C. d. ».). R. Ch.

k o r e s p o n d e n c j i : .
Wiedeń, w lutyrą.

Uroc/ystości Mendelssohnowskie. -  Nowości koncertowe. Występy solistów: Vsay'a, kubelika, Sclma- 
bla, M. Horszo ,vskiego i innych. —  R.'ch operowy. — Słówko o konserwatorjum).

Z setnej  r o c z n i c y  urodzi n F e l i k s a  M e n d e l s s o h n ’a s ko rz ys ta ły  niemal  wszystk i e  111 
stytucje  m uz y c z n e ,  dając  m o ż n o ś ć  usłyszenia  ki lku wsp ani a ł ych ,  l ec z  niestety co ra z  c z ę ­
ściej  z a n i e d b y w a n y c h  ut w or ów  twór cy  „ P i eś n i  be z  s ł ó w “ . S z e r e g  a udycj i  r o z p o c z ę ł o  „ G e -  
se lschaf t  der M u s i kf r e un d a11 w y k o n a n i e m  orator j um „ El j asz  ‘ . P o ł ą c z o n e  ch ór y  S i n g v e r e i n ’ u 
oraz  M i u i n e r g e s a n g v e r e i n ’ u p o d  genja l ną  batutą  dyr. S c h a l k a  ba rdz o p omy śl ni e  w y w i ą ­
zały się z a r c y t r u d n e g o  zadania ,  c z e g o ,  z w y ją t k i em P e r r on a  (solisty o per y  dr ezdeńs ki ej ) ,  
nie m o g ę  p o w i e d z i e ć  o sol istach (pp.  C a h i e r  i R i i c k b e i l - H e l l e r ) .

Sy mf o nj a  s z k o c k a  z nal az ła  mi ejs ce  w p ro g r a m i e  w i e l k i e g o  k o n c e r t u  s y mf o n i c z n e g o  
orki estry  f i lharmoni jnej ,  która  na ostatnim k o n c e r c i e  przy wy ko na ni u  r oma nt ycz nej  sym- 
fonji B r u c k n e r a  wjirost  pr ze sz ł a  s am a  s iebie .  J e d y n y  zarzut ,  k t ór y  m o ż n a  zro bi ć  „ f i lhar­

*) Do normy tej konserwatorjum nie zastosowuje się.
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m o n i k o m " ,  j es t  jej a r cy ko n se rw at yw n y  charakt er ;  w tym roku.  nap rz ykł ad ,  j e d y n ą  n o wo ś ci ą  
by ła  5-ta Sy mf onj a  G l a z un o wa ,  o której  p i sa ł em już N a to m ia s t  C o n c e r t - V e r e i n  jest  
s z c z e g ó l n i e  t e g o  ro ku  bardzo ruchl iwy,  ur zą dz a  b o wi e m c z ęs t o  k o n c e r t y  z p r o g r a m e m ,  
sk ł adaj ący m się wyłącznie z n ow oś ci .  O st a tni  t e g o  rodzaju  w i e c z ó r  zawi er ał  trzy dz i eł a  
ork ies tro we  wielkich r oz mi aró w'  1) „ Ei ne  S i ngs pi e l  O u v e r t u r e [£ E d g a r a - I s t l ’ a; 2) „ I l l yr i s c he  
B a l l a d ę "  Jan a Brandt s-Brys ’ a; 3) oraz S y mf o n j ę  C -m ol  ś w . e t n e g o  ka p el mi s tr za  o p e r y  c e ­
sarskiej ,  Bruna  Wa lt er a.  Z c a ł e g o  p ro gr am u j edy ny m i nte re suj ący m ut wo re m by ła  w s p o m ­
niana symfonja,  kt óra  z dra dza  s z c ze r y ,  c h o ć  n i ez b yt  s amoi st ny  talent ,  i dą cy  p o ni e k ąd  
szlakiem M a h l e r a  ( sz cz egó ln ie j  w i nstrumentacj i ) .  W e  wsz ys tk i em jest  j e d n a k  p o l o t  
i gr un tow na  wiedza.

Pr a wdz i wą  n i e s p o d z i a n k ą  b y ł o  w yk o n a n i e  prz ez  T o n k i i n s t l e r - O r c h e s t e r  p od  dyr. 
O s k a r a  N e d b a l a  „ T a ń c ó w  s ł o w a c k i c h "  N o w a k a ;  b ar dz o  z r ę c zn i e  w y z y s k a n e  me l od j e  l u­
d owe,  c h o ć  n i ez b y t  ba rwni e  i ns tr ume nt owa ne,  u j mo wał y  ś wi e ż o ś c i ą  nastroju i szczerym 
nat chni eni em,  c o  j est  j e d n ą  z wielu stron dodatni ch t e g o  wi e l ce  u t a l e n t o w a n e g o  k o m ­
p o zy t o r a  c z e s k i e g o .

K o n c e r t y  sol ist ów w dalszym c i ągu sypi ą się jak  z wo rk a .  N a jw i ęk s ze  z a i n t e r e ­
s owa ni e  j e dn a k wz bud zi ł  wy st ę p  s ły nn eg o  n i e d o ś c i g n i o n e g o  Y s a y e  a, a to z p o wo d u,  iż 
po raz pierwszy gr ał  k o n c e r t  Brahmsa,  który  jest  dla k a ż d e g o  m u z y k a l n e g o  w i e d e ń c z y k a  
tern, o ze m j est  dla nas k o n c e r t  C h o p i n a .  Ni e  z a w i ód ł  o c z e k i w a ń  wielki  s kr zy pek:  grał
g o  tak,  j ak ty l ko moż e  g r a ć  kr ól  s k r zy p kó w ,  wi el ki  mistrz to nó w, .  C a ł e  audytor j um,  
j akby  z a h y p n o t y z o w a n e ,  z n i e s ł y c h a n e m  skup ie ni em s ł ucha ło  b o s ki c h  t o nó w  a rc y pi ękn e-  
go ,  n i e ś mi e r t e l n e go  ko n ce r tn  Br ahmsa,  a w k o ń c u  z g o t o w a ł o  w pr os t  n i e b y w a ł ą  o wa c ję  
w i e l ki emu artyśc ie.  P o z a  tern s ł yszel iśmy H u b e r m a n a ,  Kr ei s l er a,  F ra n z a  N a w a l a  ( n i ez w y ­
kle  i n te l i g e n t n e g o  ś p ie wa ka ) ,  K u b e l i k a  (który  nie p os ia da  już —  jak dawniej  —  siły 
p r z yc iąg aj ąc ej ) ,  w s p a n i a ł e g o  pianisty,  Art ur a S c h na b l a ,  oraz  p i er ws zy  z z a p o w i e d z i a n y c h  
3-ch w i e c z o r ó w  s o n a t o w y c h  M a r t e a u - D o h n a n y i .  M i e c i o  Hor sz ows ki ,  kt óry  po dłuższej  
przerwie  z nó w  dał  się s ły sz eć  we  Wi edn iu ,  t y mc za s em j e s z c z e  nie sprawdzi ł  p o k ł a d a n y c h  
w nim nadzi ei ,  i k o n c e r t  C h o p i n a  e-mol  w y k o n a n y  by ł  t e c h n i c z n i e  ni eź l e,  l ec z  nie w y ­
cz ut y  tak,  j a k b y  się pc  s łynnym Mi ęc i u  z lat  d z ie c i n n y c h  mo ż na  b y ł o  s p o d z i e w a ć ,  n a t o ­
miast  mni ej sze  u t w o ry  b y ł y  w y k o n a n e  z p e w n ą  f inezją  i ł adny m t one m

O p e r a  w dal szym c ią gu  w ys t awi a  p remj ery,  p r z e z n a c z o n e  z g ór y  na z ni kni ęc i e  
z reper tuar u.  O st a t n i o  w zn o w i o n e  „ C z a r n e  d o m i n o "  do zna ło  r ów n ie ż  n i ep rz y j a z n e g o  
p rzy jęc i a  jak  i jej  p o pr z e d ni c z k i .  D o  u j e m ny c h stron W e i ng a rt ne r a ,  j ak o  k i e ro w ni k a  
o p er y ,  na l eży  b e z w a r u n k o w o  z a p r o w a d z o n y  prz ez  n i e g o  s yst em c z ęs t yc h  w y s t ę pó w  g o ­
ś c i nny ch  a rtystów z ró żn yc h  miast ,  c a ł oś ć  b o w i e m  o g r o m n i e  traci  na  j e dn o l i t oś c i ,  a c a ł a  
i nstytucja  na p o wa d ze .  O st a tn io  g o s z c z ą c y  t en or  H e rm a n J a d l o w k e r  o k a z a ł  się w y b i t ­
nym artystą,  p os ia da ją cy m p r z e p i ę k n y  g ło s  01 az nerw s c en icz ny .  E r y k  S c h m i e d e r  (ni e­
z ró wn a ny  S i e g fr ie d  i T ri s t an )  wys tą pi ł  po p o w r o c i e  z A m e r y k i  w „ T r i s t a n i e  i I zo l d z i e "  
i znów p o rw ał  s ł u c h a c z y  n i e z w y k ł y m  a rt yzmem i ba je c zn ym w y k o n a n i e m  tej c h y b a  naj ­
trudniejszej  na świ ec i e  partji  ten oro wej .

N a  z a k o ń c z e n i e  k i l ka  s ł ów o k on s e r w a t or j u m ,  k tó re  nosi  o b e c n i e  m.^no „ K .  K.  
A k a d e m i e  fiir Musik und d a rs t e l l en de  K u n s t " .  O t ó ż  u rzę do wn ie  o g ł o s z o n e  z os t a ł o  o t w a r ­
c i e  „ M e i s t e r s c h u l e "  dla  f o r t ep i an u z L e o p o l d e m  G o d o w s k i m ,  oraz dla  klasy  s kr zy pi ec  
z s łynnym p r o f e so re m  S e v c i k i e m  j ak o  k i e r o w n i k i e m  na c z el e ,  p rz y c z e m  wpis wynosi  800 
k o r o n  r o c z n i e .  B i o r ą c  p od  uw ag ę  p o b i e r a n e  prz ez  tych mi st rzów p ens je  ( G o d o w s k i  20 
t y s i ę c y  k o r o n  rocznie) ,  nie mo ż na  się dzi wi ć tej b ą d ź c o b ą d ź  w y g ó r o w a n e j  sumie.  T a k  
więc p omi mo  agi tac j i  i nastroju p r z e c i w s ł o w i a ń s k i e g o  musiel i  j ed n a k ż e  w i e d e ń c z y c y  udać. 
się po w yb i tn e  si ły p e d a g o g i c z n e  do o b o z u  s ł owi ańs ki ego .  Ju.'jitsz W olfsou.

Częstochowa, w marcu.
(7. ruchu muzycznego).

W ostatnich cz as a ch  mi el iś my tu k i lka  p o wa ż n i e j s z y c h  k o n c e r t ó w .  3 go  grudnia  
dały k o n c e r t  jip. M i c h a j ł o w a  i S a w e l i e w a ,  znane rosyj ski e  ś p ie w ac z ki  ( z wł a sz cz a  pi erwsza  
j ak o  art yst ka  C e s a r sk i e j  O p e r y )  i o d ś p i e w a ł y  s z e r e g  wyj ąt kó w z oper  C z a j k o w s k i e g o ,  
R i m s k i e g o - K o r s a k o w a  i innych,  d o rz u ca j ąc  na d is  „ P i e ś ń  w i e c z o r n ą "  Moniuszki  z p o d k ł a ­
dem tekstu r os yj sk i eg o  i parę  p i o s e ne k  ukraińskich.  A k o m p a n i o w a ł  jrianista Ruten 
b er g,  kt óry  j e d n o c z e ś n i e  grał  sol o,  zmieniając  d o wo l n i e  pro gr am i w yg r y w a j ą c  na b is  
„ M a r s z e  a m e r y k a ń s k i e "  etę.  D ni a  7 g o  gr udni a o d b ył  się k o n c e r t  be ne f i s ow y d y re k to ra
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m u j s c o w e j  „ L u t n i " ,  p. Wł .  P o w i a d o w s k i e g o .  W  k o n c e r c i e  t ) m brał  udział  prof.  Mi cha ło ws ki  
U s ł y sz e l i ś m y wi ęc  s che rz o  n mol  C h o p i n a ,  l e g e n d ę  P a d e r e w s k i e g o ,  fantazję z „ F a u s t a 11 
w uk ł ad z ie  L is zt a  —  i nt er p r e t o w a n e  po  mi st rz ows ku.  G o r ą c e  o w a c j e  ze strony p ub l ic z ­
n oś ci  b y ł y  d o w o d e m  sympat j i ,  j ak ą  c i eszy  się prof .  M i c ha ł ow sk i .  C h ó r  „ L u t n i "  o d ś p ie ­
wał  m i ę dz y  innemi  G o n d o l i e r ę  Ott a;  ut wór  d o ś ć  t rudny ze w z g l ę du  na c i ą g ł e  z mi any  t o ­
nacji  w do ś ć  n a g ł y c h  m o d u l a c j a c h  i p o w t a r z a j ą c e  się s tale  dźwi ęki  w y s o k i e  w partji  t e ­
norowej ;  lutniści  j e d n a k ż e  wyszl i  z w y c i ę s k o  i ut wór  szczęśl iwie  dopro wadz i l i  do k o ń c a  
O r k i e s t r a  o d e g r a ł a  uwert urę  H e r o l d a  „ Z a m p a " .  W  n ie da l ek i e j  p r z y sz ł oś c i  t owa rz yst wo 
i i e r a c k o  ś p i e w a c z e  ur zą dz a  k o n ce r t  z udz ia łe m P a w ł a  K o c h a ń s k i e g o  i d ra Wi l h e l m a  
Mo lkn er a,  j e d n e g o  z w yb i tn i e j s zy c h u cz n ió w L e s z e t y c k i e g o ,  który  z p o w o d z e n i e m  k o n c e r ­
to wa ł  w K r a k o w i e  i Z a k o p a n e m .

O d b ę d z i e  się r ów ni eż  w k r ó t c e  (21 b, m.) w i e c z ó r  m uz y c z n o  w o k a l n y  u cz n ió w 
1 u cz en ni c  S z ko ł y  M uz y c z n e j  L .  W a w r z y n ó w i c z a ,  na k t ó ry m w y k o n a n e  zost aną  k o m p o z y ­
cje C h o pi n a ,  W e b e r a ,  G r i e g a  i innych.  B e m o l.

2  n i H A R M O N J ) .

(1 'II) . \ / wieczór muzyki kameralnij. Solistka: fi. Michel {śpiew). -—  (3/Hl) Koncert 
s udmahm p. Dąbroioski.go (fortepian). —  (5 III) S-my koncert symfoniczny fi kilcl- 
berga Solista: fi. Rubinstein (fortepian). —  (io/lll) Koncert wagneroioski. Solista: fi. 
Majerski (spńwj. Dy>'ekcja: p. Z. Noshowsk.. —  (i2/Iil) ę-ły kśneeri symfoniczny p. 

Fitelberga na benafis orl iestry. Solistka p. Korwin-Szymanomska (spiew).

cca N i e p o d o b n a  b e z  s p o t ę g o w a n e j  r ado śc i  m ó wi ć  o t ak  a r t ys ty c zn em wyk ona ni u,  
jakie m był  XI-ty  k o n c e r t  ka me r al ny ,  W  c i ą g u c a ł e g o  w i e c zo ru  n i e p rz er wa n ie  p a n o w a ł a  na 
sali szt uka  w s wo ic h s z c z y t ny c h przej awach:  tak wie l ki m a r t y zm e m n a c e c h o w a n e  b y ł o  w y ­
ko nan ie  wsz ys tk ich  b ez  wyj ątku numeąów n i e p o w s z e d n i o  p i ę k n e g o  p ro gr am u.  W i ę c  4 p i e ­
śni Be rl i oza  o p rz edz iwn ie  wyt wornej  fakturze  i mi st yczn ym nastroju ( „ N o c  n a  l a g un ac h " ,  
„ W i d m o  r ó ż y " ,  „ N i e o b e c n o ś ć "  i „ V i l a n e l l e " )  miały w y m a r z o n ą  w y k o n a w c z y n i ę  w p. A n ­
nie M ic he l ,  ś p i e w a c z c e ,  k t ór a  p os ia da  wszystkie  warunki  na ś p i e w a c z k ę  e s t r ad o wą  w o g ó l e ,  
a na u c z e s t n i c z k ę  k o n c e r t ó w  k a m e r a l n y c h  w s z c z e g ó l n o ś c i ,  j ak o ar t yst ka  o w i e l k i e j  k u l ­
turze i inte l igencj i ,  c o  wł aś ni e  na t yc h p o w a ż n y c h  a u dy c ja ch  p o w in n o  b y ć  war unki em 
o b o wi ą zu j ąc y m,  P.  Mi ch e l  o b o k  tej  kardynalnej  zalety:  s u b t e l n e g o  w yc z u c i a  i a r t y st y cz ­
n eg o  f ra zo wan ia  wsz ys tk i ch  pieśni ,  w yk az a ł a  g ł os  p i ękny  w brzmieniu,  mi ękki ,  g i ę t ki  w dy 
nami ce ,  pewny  w i nte rwal ach i przy  zmi anach ekspresj i  ( c u d o wn i e  w y k s z t a ł c o n y  w p ia n o ) .  
K w a r t e t  s m y c z k o w y  C-dur  M o z a r t a  o d eg ra l i  pp.  B a rc e w i c z ,  Ozi mi ński ,  W e n t y  i S e b e l i k  
z d o k ł a d n o ś c i ą  s k o ń c z o n ą .  P o z a  z u p eł n ą  z g o d n o ś c i ą  d y n a m i c z n ą  p o s z c z e g ó l n y c h  instru­
me nt ów,  z w r ac a ło  u w a g ę  z w ł a s z c z a  z n a k o m i c i e  s ty l owe  t ra kt owa ni e  t e g o  k l a s y c z n e g o  
dzieła.  T ą  samą  s umi e n n o ś c i ą  w y k o ń c z e n i a  o d z n a c z a ł o  się w yk o n a n i e  ś l i c z n e g o  kwi nte tu  
f-mol Brahmsa ( for t epi an  p. Me lcer ) ,  w kt órym t ec h n i c z n e  o p a n o w a n i e  utworu nadawał o 
s w o b o d ę  i ro zma ch j e g o  wyr az owi ,  co  ( w o b e c  p y s z n e g o  t rakt owani a wsz ys tk i ch  partji) 
ka za ł o  p r z emó w ić  p i ę k n e m u  dz i eł u c a ł ą  rnocą j e g o  ś wi eżo śc i  i po lo tu .  C a ł y  z e s p ó ł  (pp. 
Me lcer ,  B a rc e w i c z ,  O zi mi ńs ki ,  W e n t y  i Se b el i k)  wzni ósł  się t ą  i n te r pr e ta c j ą  do nawskroś  
a r t y s t y c z n e g o  p o z i o mu  d o sk o n a ł o ś c i  odtwórczej .

W/: W y s t a w i e n i e  Symf onj i  d- mo l  F r a n c k a  był o g o d n e m  n aj po chl eb ni e j s z  e g o  z a ­
z na c z e n i a  tak ze w zg lę du  na w y b ó r  t e g o  j i i ę k ne g o  utworu,  j ak  j e g o  w yk ona ni e :  s umi e n­
ne p r z y g o t o w a n i e  i d o s k o n a l e  o d c z u t e  w t em p a c h  i ekspresj i  dy nami cz nej .  Naj l epie j  zaś 
o d c z u t y  był  finał  —  c o p r a w d a  n a j p o e ty c zn i e j s z a  w wyraz i e  i najbarwniejsza  w nastrojach 
c z ę ś ć  symfonji .  J ak o so l i st a  w ys tą pi ł  p. M. D ą b ro w sk i .  D o s k o n a ł y  n a o g ó ł  ten pianista  
p osi ada wszystk i e  z a l e t y  i w ady  bankrut uj ącej  już m e t o d y ,  której  jest  z wo lenni ki em.

Przy  d o s k o n a l e j  w i ę c  s pra wn ośc i  p a l c o w e j ,  j ędr nym t oni e ,  zaws ze  p e w n y c h  r zu­
t ach,  —  s z t y wn oś ć  prz edr ami en ia ,  a stąd ka n c i as t oś ć  f ra zo wani a .  Ze  zaś p. Dą b ro ws ki  
jest  o b d a r z o n y  dużym t e m p e r a m e n t e m  i i nt e l i ge nc j ą  muz ycz ną ,  w i ę c  w interpretac j i  j e g o  
brak ten z n a c z n i e  ma l e j e  w o b e c  p e ł n e g o  p olot u t ra kt owa ni a  e p i z o d ó w ,  nie w y m a g a j ą c y c h



mi ękko śc i ,  ani  s u b t e l n e g o  s t os o wa ni a  kol oryt u.  C h o ć  n a w e t  i p o d  tym w zg lę d e m do ko n ał  
wi el e  w k o n c e r c i e  C-moI Sai nt -Sa i . ns a  i „ B a l a d z i e “ G r i e g a ,  grając  na n i edo ść  o d p o w i e ­
dzialnym inst rumenci e.  N a o g ó ł  —  s p r a w n o ż ć  t e c h n i c z n a  tej gry i s o l i d no ś ć  jej w y k o ń ­
c z e n i a  stoi  z up e ł n ie  na p o z i o m i e  w y m ag a ń e s t r a d o w y c h .

¥7 „ I s i a r “ d ’I n d y ’ e g o ,  o d e g r a n a  na 8-em k o n c e r c i e  p. F i te l b e r g a ,  j es t  k o m p o z y ­
cją o s p e c yf i cz ni e  f rancuskiej  w yt wo rn ośc i  o p r a c o w a n i a  t e c h n i c z n e g o .  M a  o n a  f ormę s i e ­
dmiu warjacj i ,  u z m y sł a wi a j ą cy c h l e g e n d ę  cha lde js ką  o łstar ,  k ió r a  przez  s i ed e m bram 
p r z e c h o d z i ł a  do krainy n iebyt u.  T r a k t o w a n i e  mu z y c z n e  t e g o  p o d kł a d u  p r o g r a m o w e g o  
o d z n a c z a  się o b j e k t y w n o ś c i ą  o b r a z o w a n i a  ( b e z  o s o b i s t e g o  s i l ne go  p r z e ż y w a n i a ) — z więk-  
s zem zato u wz g l ęd n i e n i e m  z ew nę t rz ne j  faktury  dzieła .  S i a d  s p o t y k a  się tu, j ak  zresztą  
w sz ędzi e  u d ’I n dy ’e g o  mi st erną  m o z a j k o w o ś ć  p r z e r ó b e k  t e m a t y c z n y c h ,  wys z uk a ni e  h a r m o ­
nizacj i  (bardzo  oryginalnej )^ z r ę c z n o ś ć  w użyci u śmiał)  ch p o ł ą c z e ń  instrumentaln)  ch —  
s ł o w e m  maestrja  t e c h n i c z n a  s ł użąca  d o  o dda ni a  w j r a z u  n i e z b y t  p o g ł ę b i o n e g o  w treści  
ale nigdy ni eku l tu ra lni e  s z or s tk i eg o  lub p r z e s a d z o n e g o .  W y k o n a n i e  przez  p. F i t e l b e r g a  
warjacj i  d ’I n d y ’ e g o  j ak r ów ni eż  V I I  Symf onj i  B e e t h o v e n a  i wst ępu i z a k o ń c z e n i a  z „ T r i ­
stana i I z o l d y 11 b y ł o  o wi a ne  z w y k ł e m  p rz ej ęc i em się dz i e ł e m,  sumienni e p r z y g o t o w a n e m .  
K o n c e r t  G-dur B e e t h o v e n a  by ł  o d e g r a n y  przez  p. R u oi n st e i n a  n adwy ra z  s t y l o w o  — w t e m ­
pach i f ra zo wan iu  —  prz yte m p o e t y c z n i e ,  m i ę k k o  w dy skr et ni e  ma to wa ny m k ol o r y c i e  
( s z c z e gó l ni e j  w A n d a n t e ) ,  . o  przy d o s k o n a ł o ś c i  o p a n o w a n i a  utworu p o d  w z g l ę d e m  t e c h ­
ni cz ny m t w o r z y ł o  c a ł oś ć  i ha rmoni jni e  p i ę k n ą  i ż y w ą  ucz u ci e m z niej b i j ącem.

¥7: N a  k o n c e r c i e ,  p o ś w i ę c o n y m  w ył ącz ni e  W a g n e r o w i ,  w y s t ę p o w a ł  n ie zn an y  w 
W a r s z a w i e  ś p i e w a k  polsk i ,  p, Ma je rs ki .  U d z i a ł  p. M.  w tym wł aśnie  k o n c e r c i e  ka że  
p r z y p u s z c z a ć ,  że ma  on s z c z e g ó l n ą  p r e d y l e k c j ę  do w a g n e r o w s k i e g o  repertuaru,  czy  j e ­
dnak j es t  on ś p ie w a k ie m  iv d g n c r o z i's k i> n ?  T e r mi n  ten,  u ż ) w a n y  i przy ję t y  j ak o  t e c h n i ­
c z n y  termin o wyraźnie  k la s y f i k a c y j n e m  z na c ze ni u,  jest  w yr a z e m  o k r e ś l o n y c h  w y m a g a ń  
w dz i edz i ni e  sztuki  wo ka ln ej  o dt wó r cz e j ,  z r o d z o n y c h  re fo rmą  W a g n e r a .  W i ę c  kwa l i f ika cj ą  
na  n a z w ę  ś p i e w a k a  w a g n e r o w s k i e g o  b ę d z i e  p os ia d an ie  (poza  cz y st o  g ł o s o w y m i  w a r u n k a ­
mi) —  t a l e nt u  d r ama t yc z ne g o,  i nte l igencj i  w ujęciu c h a ra k te r u p ost ac i  dramat u i nadanie  
jej  w ł a ś c i w e g o  iv y r a s u .  P .  Majerski  nie wi el e  z t ych z al et  posi ada.  O c z y w i ś c i e  wyst ęp  
e st rado wy  nie j es t  o d p o w i e d n i m  do ich z u p e ł n e g o  u z ew n ęt rz n ie n i a ,  z a s a dn i cz e  w sz akż e  
c e c h y  t al ent u p. M.  ujawni ły  się i na k o n c e r c i e  d o kł a d n i e .  P.  M a je r s k i e m u  do w y k o n a n i a  
partji  p ó ł - b o s k i c h  b o h a t e r ó w  W a g n e r a  brakuje  k ar dy na ln e j  rz eczy :  wyrazu.  S ł o d y c z  j e g o  
p i ę k n e g o  w brzmieniu,  s i l ne go  g ło s u  i p i e s z c zo t l i w o ś ć  f ra zo wan ia  o b o k  więcej  e f e k t o ­
w n e g o ,  niż s t y l o w e g o  z a c h o w a n i a  się z e w n ę t r z n e g o  —  nie o d p o w i a d a j ą  c hy b a  s t oj ący m 
w w yo br aź ni  p o st a c i o m S i e g mu n da ,  S i e g f r i e d a  c z y  L o h e n g r i n a .  T y l e  co  do s tos unku p. 
M.  do W a g n e r a .  C o  s .ę  zaś tyczy  cz y st o  w o k a l n y c h  w a r u nk ów  j e g o  talentu,  to t rz eba  
p r z y z n a ć ,  że g ło s  p. M a j e r s k i e g o  j est  ma te rj a ł em p i ęk ny m  p o d  w z g lę d am  s woDody emisj i ,  
si ły i dź wi ę cz no śc i ,  na  w y s t ę p a c h  j e d n a k  p o w a żn y c h m o ż e  z na l eź ć  z as to so wan ie  t y l ko  
po  ustal eniu intonacj i  głosu.  S t a ł e  de to n owa n ie  b y ł o  z łe m ś wi a d e c t w e m  dla m u z y k a l n o ­
ści  p. M.  O r k i e s t r o w y m i  n umerami  p i ę k n e g o  p ro gr am u (mi ędz y innymi uwerturą  „ F a u s t 11) 
i t o w a r z y s z e n i e m  do śpiewu d y r y g o w a ł  p.  N o s ko w sk i .

¥7. K t o  mia ł  m oż n oś ć ,  lub c h ę ć  bl iżej  z a p o z n a ć  się z war unkami  art yst ycznej  
p r a c y  naszej  ork ies try  f i lharmoni jnej ,  ten musi  dla tej pracy m ie ć  p e ł n e  uz nani e  za s u­
m i e n n o ś ć  i nakład nieraz  s z c z e r e g o  zapał u do niej  —  duży,  k i e d y  się w e ź mi e  p o d  u w a ­
g ę  z ro zumi ał e  z u p eł n i e  f i zyczne  wpr ost  w y c z e r p a n i e  c z ł o n k ó w  orkiestry,  z mus zo nej  u nas 
p r a c o w a ć  j e d n o c z e ś n i e  i w o per ze ,  i o d b y w a ć  ni er az  po  dwie p ró b y  dziennie.  O c z y w i ś c i e  
w taki ch w ar un kac h o d p o w i e d n i e  w y n a g r o d z e n i e  musi b y ć  o b o w i ą z k o w ą  i n al eżn ą r e k o m ­
p e n s a t ą  za w y t ę ż o n ą  p r a c ę .  B e n e f i s  zatem na r ze cz  orkiestry ,  ur zą dz ony  prz ez  p. F i t e l ­
b e r g a ,  był  o b j aw e m d o b i z e  z r o zu m ia ne g o  uznani a kapel mi st rza  dla artystów za ich p ra cę ,  
t ak  c z ę s t o  da jącą  p i e r w s z o r z ę d n e  rezul taty.  O r k ie s tr a  p od  dy re kc j ą  p. F i t e l b e r g a  z n a k o ­
m i c i e  o d e g r a ł a  „ Ż y c i e  b o h a t e r a 11 Straussa,  „ P i e ś ń  o S o k o l e 1' F i t e l b e r g a  i „ F r a n c e s c a  da 
R i m m i 11 C z a j k o w s k i e g o .

W  k o n c e r c i e  b ra ła  udział  p. K or wi n -S z)  m a no w sk a ,  ś p i e w a c z k a  o n a d z w yc z a j n yc h  
z al eta ch:  przy  i nst rume nt a l ne j  wprost  s w o b o d z i e  ko lo ra tur y,  pysz nie  w y s z k o l o n y m  d ź w i ę c z ­
nym g ł os i e ,  k t ó r e g o  u m i e j ę l n e m  w j ad an iem zadziwia,  i nterpret ac j ę  jej  c e c h u j e  s ko ń cz e ni e  
kul tura l ne  f ra zo wan ie  oraz g ł ę b o k i e  w c z u ci e  się w nastrój  pieśni ,  cz em zmusza  do s za ­
cunku,  j ak  r ó w n i e ż  w y s o k ą  m u z y ka l no ś c i ą ,  c e c h u j ą c ą  wszystko,  c o  p. Sz.  ś piewa.  A r c y ­
dz i eł ami  nastroju o d d a n e g o  w formie s k o ń c z o n e j  b y ł y  pieśni  K ,  S z y m a n o w s k i e g o ,  F i t e l ­
b e r g a  i R ó ż y c k i e g o .  T r u d n o  o bardziej  d o s k o n a ł e  w y k o n a n i e  takich p o e m a t ó w  o s z la ­
c h e t ny m  s e n t y m e n c i e ,  z aw sz e  z ni e wa l aj ą cy m s zc ze ro śc i ą  m o w y  i p i ęk n o ś c i ą  wzruszeń,  
z niej  i dą c y c h ,  jakiemi  są z wł a s z c z a  pieśni  K.  S z y m a n o w s k i e g o .  A d. Wyle&yńskt.



Z innych sal koncertouiych.

Dwa Poranki Sekcji M uzyki Zbiorowej.
17-ty p o r a ne k  S ekc j i  Muz yki  Z b i o r o w e j  byt p o ś w i ę c o n y  z e s p o ł o m  p od  k i e r o ­

w ni c t wem.  N i e d o ś ć  wi ęc  w yt ł u m a c z on y  był  p o p i s  dw uch sił ś p i e w a c z y c h  s o lo tu y zh .  
c h o ć  w y pa d ł  ko rz ys t ni e  (pani  B a d e r  i p. Ba jkows ki ) .  Z p omi ęd z y  k w a r t e t ó w  z z e s p o ł ó w  
pp. S i n ge r a  i K l e j n a ,  żaden nie stał  na w y so ko ś c i  zadania:  kw ar tet  s m y c z k o w y  (pp. Ab-  
lin, K r o n g o l d ,  Briański  i H e r ma n )  t rzymał  się doś ć  m o c n o  w t ak ci e ,  f razował  zato 
s zorstko i brzmiał  za  m o c n o  w pait j i  w i ol o nc ze l i  i a l tówki  — kw ar te t  zaś f or t epi anowy 
(pp.  St ar cz ew ski ,  Et l i s ,  Pi eczy  nis i P l e w iń s ki )  z d o b y w a ł  się na bardz  ej art yst yczne  t ra k­
t o w a n i e  kwart et u g-mol  M o z ar ta  p o d  w z g l ę d e m  dy n ami cz n ym ,  gra) go  j e d n a k  ra żąco ,  
fałszywie  w intonac j i  i chw ie j n i e  w ryt mi e.  Za t o  bardzo  k oi z y s t n i b  przedst awi ły  się dwa 
c h ó r y  mi esz ane:  p od  d y re k c j ą  p. K o n o p a s k a  ( „ N o c  m a j o w a 1' Ż e l e ń s k i e g o )  i p. P i o t r o w ­
s k i e g o  ( „ S a m o t n y "  i „ G d y D y m  ja pt ak ie m b y ł 11). O b a  te z e s p o ł y  ś p i e wa ły  cz yst o,  r y t ­
mi czni e  i f ra zo wał y  ze  smaki em,

18-ty z r zę du  p o r a n e k  był  o b j aw e m w i e l k i e g o  p os tę pu  S ekc j i  w ki eru nk u uarty- 
s tyc zni eni a  p ro g r a m u  p o d  w z g l ę d e m  j e g o  d o b o ru  i wy ko na ni a .  Ni e  b ył o  na nim ani j e ­
d n e g o  m ome nt u ,  r a ż ą c e g o  pr zy kr ym d y l e ta nt y zm em ,  n i e o d ł ą c z n y m  np. przy popi sa ch  a m a ­
t orski ch z e s p o ł ó w  p o d  k ie r o w n i c t w e m .  N a z w a ł b y m  t en p o r a n e k  s y m fo ni cz no -k ame r al ny m 
W y k o n a n o  b o wi e m na nim t akie  ut wory ,  jak:  u we r tu rę  z „ W o l n e g o  S t r z e l c a ” W e b e r a ,  
S ymf onj ę  G  dur H a y dn a,  S o n a t ę  s k r z y p c o w ą  F r a n c k a ,  k w e r t e t  s m y c z k o w y  B e e t h o v e n a  
oraz  pieśni  s o l ow e .  B y ł o  do p rz e wi dz en ia ,  że n a l e ż n c m  u w z g l ę d n i e n i e m  wyż s zy c h w y m a ­
gań sztuki  będzi e  n a c e c h o w a n y  w y s t ę p  ś p i e w a c z k i  p.  W i l g o c k i e j ,  oraz  p. D ł u t o w s k i e g o ,  
t e g o  s u m i e n n e g o  a u t a l e n t o w a n e g o  s kr zypka,  kt óry  tak c z ęs t o  na k o n c e r t a c h  z e s p o ł o ­
w yc h  d o w od z i  c z y n e m  s wo ich w yż s zy c h aspiracj i  a r t ys ty cz ny ch .  I o b e c n i e  stwierdzi ł  to 
s t y l o w e m  p r o w a d z e n i e m  t r u d n e g o  k wa rt et u F -mo l  B e e t h o v e n a ,  o d e g r a n e g o  wraz z pp. 
A r a s z k i e w i c z e m ,  B a r s z c ze ws ki m  i K o b y l i ń s k i m ,  oraz  t ra k t o w a n i e m  z wi el kim sma ki em i z u ­
p e ł n ą  d o k ł a d n o ś c i ą  t e c h n i c z n ą  ś l icznej  S o na t y  F r a n ck a ,  w kt óre j  partję f o r t ep i a no w ą  grał a  
p. F am i l i e r ó wn a  z b r a w u r o w e m  o p a n o w a n i e m  jej  t rudności  e k s pr e sy j ny c h i r yt mi cz ny ch .

Na jba rd zi e j  t r z eb a  p o d ni e ść  w ł ą c z e n i e  do p ro gr amu n ume ró w o r k i es t ro w yc h ,  d a ­
j ąc ych m o ż no ś ć  s twi erdzeni a,  że S e k c j a  Muz yki  Z bi o r o w e j  p o z y s k a ł a  w o rk ies trz e  „ Z w i ą z ­
k u M u z y k ó w "  c z yn ni k  a rt ys ty c zny  n i e z b ę d n y ,  k t ó r e g o  udział  naj lepie j  ratuje h on o r  „ z b i o ­
r o w o ś c i " .  O r k ie s tr a  ta p o d  dy re kc j ą  p. O z i m i ń s k i e g o  wyr abi a  się w ki erunku j ak  naj­
l epszym,  g d yż  jest  p r o w a d z o n a  ze  s m a ki em  i k s z t a ł c o n a  na do br ym,  p o w a żn y m r e per tu ar ze .

C h o ć  d o t y c h c z a s o w e  r e zu l t at y  są o k u p i o n e  dużym na k ła de m w ys i ł kó w o rg a ni za  
t oró w i d y re k to ra  orki estry  ( c z y ż b y  skut ki em bra ku p ra wd z iw ie  a rt yst ycz ny ch  aspiracj i  
u muz ykó w?) ,  to j e d n a k  z ar ów no  S e k c j a  M uz yki  Z bi o ro we j ,  j ak  i Z w i ą z e k  M u z y k ó w  p o ­
winny we wł asnym i nte re s i e  tak s k o m p l i k o w a n ą  o rk ies trę  utrzymać,  j a k o  organizm już sy- 
s t e m e t y c z n i e  f un kc j onu ją cy  —  a r ea lne  rezul tat y,  w p ost ac i  kor zy śc i  a r t y s t y cz ny c h i ma 
t er ja l nyc h nie  k a ż ą  d ł ug o  na s ie bi e  c z e k a ć .  T o  już i dla  s am yc h c z ł o n k ó w  orkiestry 
nie p o w i n n o  b y ć  o b o j ę t n e m .  B ą d ź  c o  bądź,  ork i es tra  Z w i ąz ku  M u z y k ó w  ( p o za  f i lharmo 
nijną) moż e  się s tać  j e dy ną,  z kt órą  t r z eb a  b ę d z i e  się p o wa żn i e  l iczyć .

Adam lVykćyński.

— t v. —-

K R O N I K A .

=  W  P e t er s b u r g u  w k o ś c i e l e  ewan-  
gi e l i ck i m św.  P i o tr a  wj k o n a n o  d. u  b. m. 
orator jum Pl aydna „Stworzenia św iata” 
z udz ia łe m s ol is t ów i ork i es try  s y m f o n i c z ­
nej lir. S z e r em i e t je wa .

=  0 datę urodzin Chopina. C z y t a m y  
w „ D z i e n n i k u  Ki j ows ki m" :  „ D n i a  14 mar­

ca,  t. j. w ni edz i el ę ,  w s tul etnią  ro c zn ic ę  
urodzin C h o p i n a  o d b ę d z i e  się o b c h ó d  ku 
czci  mistrza t o n ó w  w s z k o l e  m u z y cz n e j  p. 
A r g a m a k o w a .  W ś r ó d  uc z ni ów  p omi en i ou ej  
p o m ie ni o we j  szk oł y  p o ws t a ł a  myśl  u t w o ­
rzeni a s t ypendj um i mieni a C h o pi n a .  D o ­
c h ód  z o d c z yt u  p r z e z n a c z o n y  jest  na ten 
c e l 11.

Myśl  p iękna,  i ce l  sz l achet ny.  Winni  
j e s t eś m y j e d n a k  z a k o m u n i k o w a ć  p. Arga-
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mako wi ,  iż Ch op i n  urodzi ł  się w r. 1810, 
i że  stuletnią  r o c zn i c ę  urodzin n i e ś mi e r­
t e l n e g o  p o e t y  t onó w o b c h o d z i ć  b ę d z i e  
świat  m u z y c z n y  w roku prz ysz łym 1910.

=  Opera „Quo Vadis“. W  o p e r z e  n i ­
ce jsk i ej  wy st a wi o no  z w i e l k i e m  p o w o d z e ­
niem o p e r ę  m ł o d e g o  k o m p o z y t o r a  f ra nc u ­
s k i e g o ,  Jan a N o u g u ć s ,  do  l ibre tta  H e n r y ­
ka  Cai n,  os nutą  na t le „ Q u o  V a d i s “ S i e n ­
ki ewi cz a.  D z i e ł o ,  l i c z ą c e  5 a k tó w,  r ozwi ja  
się w 6 obrazach,  z k t ór yc h  o g r o d y  Pa-  
latynu,  cyrk N e r o n a  i o g r o d y  Pe t ro nj us za  

nponują  n i e z w y k ł ą  p i ę k n o ś c i ą  dekoracj i .  
L ig ją  b y ł a  p. W y n s ,  W i n i c j u s z e m — sł ynny  
tenor  C l ć m e n t ,  K u n i c e —  Li l l i an  G r e nv i l l e .  
O p e r a ,  po  s e z on ie  w Ni zzy ,  ma b y ć  w y ­
s tawi ona  w Paryżu.  G a z e t y  ni cej ski e  w y ­

rażają się z wi e l ki em u z na n ie m ?o o p e r z e  
i jej  w y b o r n e m  w ys t awi eni u .  Af i sz  prem- 
jery p o d a w a ł  p o r tr e t  S ie nk i e w i c z a .

=  D.  5 m a rc a  w y s t aw io n o  w teatrze  
mi ej sk 'm w K i j o w i e  o p e r ę  „ J a n e k "  Ż e l e ń ­
s ki e go .

=  P.  M a r g o t  K a f t a l ó w n a  1 p. L e i i w a  
w y s t ę p u j ą  o b e c n i e  w O d e s i e .

=  P o d ł u g  s p r a wo z da ń z ruchu kon­
certowego W Niemczech n as t ę p u j ą c e  u t w o ­
ry k o m p o z y t o r ó w  polsk i ch  by ły  z a m i e s z c z a ­
ne  mi ędz y  i nnemi  na p r o g r am a ch  k o n c e r ­
t o w y c h  w u b i e g ł y m  s e z o n i e  1907/8: Clio 
pin: k o n c e r t  f-mol  ( w y k o n y w a n y  w e  W r o c ł a ­
wiu ( G o d o w s k i ) ,  Be rl in ie  i p o l o n e z  As- dur  
w i nstrumentacj i  .Mul ler-Berghausa.  E .  Gross- 
man: Cz ar da sz  z „ D u c h a  w o j e w o d y "  (wy­
k o n a n y  na k o n c e r c i e  w Ch emn it z) .  E m il 
Młynarski: k o n c e r t  s k r z y p c o w y  d mol  ( wy ­
ko na ny  w D r e ź n i e ) .  F. Nowóimtjskt: sym- 
fonja h-mol ,  fantazja  na  o rk ies trę  i o r g a ­
ny,  u t w o ry  ch ór a l n e  i pieśni  s o l ow e .  Za  
rzycki Ma zu rek .  Henryk IVicniawski k o n ­
cert  s k r z y p c o w y  d-mol  (w w y k o n a n i u  Bur- 
mestra,  P a r l o w  i in.), P o l o n e z  D-dur,  Sou-  
veni r de M o s c o u ,  F austphantas i e  i T a r a n -  . 
tel la .

Ze spraw Warszawskiego Związku Muzyków.
Jak się Związek rozwija.

P i ę k n ą  myśl  u t w o rz en i a  instytucj i ,  k t ó ­
ra mi a ła by  na c e lu  p o l e p s z e n i e  bytu m u ­
z y k ó w ,  po  k i lku n i e u d a ny c h p r ó b a c b  z d o ­
łano n a r es z c i e  u c i e l eś n ić  w p o st a c i  n a s z e ­
g o  Zw ią zk u .  Na tura lni e ,  o g ó l n ą  t ro s ką  
c z ł o n k ó w  i Z a r z ą d ó w  Z w i ąz k u  b ył  i b ę ­
dzie  ( jak należy'  p r z y p u s z c z a ć )  s tał y r o z ­
wój  instytucj i  w nadzi ei ,  iż ta po p ew ny m 
czas i e  swej  e g z ys t en c j i  z du ła  w y t w o r z y ć  
p r z y c hy l ni e js ze  warunki  p ra cy ,  a tern s a­
me m w zn ies ie  m uz y ka  na ten s t op ie ń  hie- 
rarchj i  s poł e cz ne j ,  na jakim wi ni en się 011 
zna jdo wa ć.  W  o rg a n i za c y j n y m  z a m ę c i e  
i przy  n a w al e  spraw,  w y ł a n i a j ąc y c h się 
s k u t k i e m  p o ws t a n i a  mł o de j  instytucp,  t ru­
dno b y ł o  d o c i e c ,  c o  p ier wej  c z yn ić  n a l e ­
ży; d l a t e g o  tez  dziwić  się nie nal eży ,  iż 
p r a c a  nad r oz w o j e m  n a s z e g o  Z w i ą z k u  nie 
b y ł a  p o pa r t a  p l a n em  ściśle  o k r e ś l o n y m  już 
w p i er w s z y c h  dn iach  j e g o  istnienia,  a  k o n ­
s e k we nt n i e  w y p ł y w a j ą c e  z p o w z i ę t y c h  już 
z a mi a r ów  p ro j ek ty  nie do ść  e n e r g i c z ni e  
w p r o w a d z o n o  w ż yc ie .

O w s z e m ,  z p e w n e m  z a d o w o l e n i e m  n a ­
wet  p at r ze ć  można  b y ł o  na pi er ws ze  kroki  
s ł a be g o  j e s z cz e  s towa rz ys zeni a:  doś ć  p o ­
w i e dz i e ć  —  i n i c j a t y wa  u t wo r z e n i a  Z w i ą z k u

p rz es t ał a  i s tni eć  t y l ko  w wyobr aź ni .  L e c z  
cz as  n ar zu ca  nam swoj e  prawa.  K a ż d y  o- 
kres  r oz woj u j a k i e g o k o l w i e k  o rg an iz mu ma 
ściś le  o k r e ś l o n y  termin;  j a k o ż  p ie r ws z ym 
w ar un ki em n a tur al neg o r oz wo j u  (czyl i  wprost  
normal nej  e gzy st enc j i )  j es t  e n e i g j a ,  p o z w a ­
lająca  d a ne m u  o rg a n i z m ow i  d o k s z t a l t o w a ć  
się s t o s u n k o w o  na c z as  w o d p o w i e d n i e j  
fazie s w e g o  bytu.  Mi ł o  jest  p at r ze ć  na 
dz iec i ę  r z ą d z o n e  odru cha mi ,  a r z ą d zą c e  
się t y l ko  s ł abymi  p rz e bł y sk a mi  l ed wi e  b u ­
dz ące j  się ś wi a do mo ś ci .  Pr zy j dz ie  czas  j e ­
dnak,  g dy,  miast  t e g o ż  d z i e c i ę c i a ,  s p o t k a ­
my si lny org an izm —  s a m o d z i e l n e g o  c z ł o ­
wi eka .  A  i leż  p o g a r d l i w y c h  o kr eś leń  m a ­
my dla  tych,  kt órzy ,  r oz w i n ą w s z y  się f i zy ­
cz ni e ,  nie z doła l i  s t os o wn ie  w zn i e ś ć  s w e ­
g o  umysłu.  N i e u b ł a g a n e  są p ra wa  natury,  
i k a ż d y  p o t w o r e k  stoi  p o z a  n or m a l n e m  ż y ­
c i e m,  zaś  k aż dy  n i e do r oz w i n i ę t y  o r g an i zm  
wi edz ie  swe  s u c h o t n i c z e  ż yc ie  bez  p o ż y t ­
ku do b u s k i e g o  kresu.

A  w i ę c  —  b a c z n o ś ć .  W s p ó l n a  nasza  
troska o n or ma lny  rozwój  j edy nej  naszej  
instytucj i  winna b y ć  o ż y w i o n a  tą energją ,  
bez  kt óre j  n awet  z na jw ię ce j  o b ie c u j ą c e m i  
s ł o w a m ’ na ustach z as yp ia  się najrewno.  
C z a s  z d ać  so bi e  sprawę z t e g o ,  iż n i e m o ­
w l ę c e  dni n a s z e g o  Z w i ą z k u  już p rzesz ł y,
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cz as  u p l a n o w a ć  wyr aź ni e  pracę  o r g a n i z a ­
c y j ną  —  cz as  w re sz ci e  u p r zy t om n i ć  so bi e  
n i e z b ę d n e  warunki  p o m y ś l n e g o  r oz woj u 
i z doDyć  je.  W p r a w d z i e  k i l ka  już dro­
bn yc h  z wy ci ęst w w p r a cy  nad p ol ep sz e  
niem bytu m u z y k ó w  na paru z al edwi e  
ka rt k ac h  historj i  Z w i ą z k u  z ap is ać  można,  
c zy  j e d n a k  n a l e ż y  c i e s z y ć  się tern, c o  s ł a ­
be  d z i ec i ę  p o d ź w i g n ą ć  zdoła?

M o ż e  w kr ót ki m cz as ie  już o r g a n i z a ­
cja  p o t r z e b o w a ć  b ędz ie  t e g o ,  c z e g o  jej 
s ł ab e  siły nie z mo gą .  Pr zy  d o ty c z a s o w y m 
s p os o bi e  pracy  ( z d o b y w a j ą c  to,  co  się 
z d o b y ć  daje)  m o ż e m y  w y r o b i ć  w sobi e  
wi ęks zą  o d w a g ę  w w yg ł a s z a n i u  (s łusznych 
zresztą)  żądań,  z a p o m n i e ć  j e d n a k  m o ż e m y  
o tern, c o  śmielej  i si lniej  za  nami p r z e­
ma wi a ć  b ędzi e ,  c o  z w y c i ę ż a  n i ez awo dni e .  
T y m  n i e z b ę d n y m  w ar un ki em n or m a l n e g o  
r oz wo ju  naszej  instytucj i  j es t  —  f achowe  
w y k s zt a ł c en i e .  D o t y c h c z a s  Z w i ą z e k  ( pró cz  
us i ł owań w ut worz eni u s ymf on i cz ne j  o r ­
kiestry)  na  tern p ol u p ra cy  nie wykazat .  
T r u d n e  są warunki  —  z d o b y ć  r y c h ł o  n a­
le ży  w y g o d n i e j s z e ,  a p r z ed e ws z ys tk i em  
przyjąć  za z as adę  to p rz ek on a ni e ,  iz tylko 
pr ze z  p o dn i e s i e n i e  war to śc i  artystycznej  
c z ł o n k ó w  Z w i ąz k u  mo ż na  w p ł y n ą ć  na r o z ­
kwit  instytucj i ,  a tern s amem na u t r w al e ­
nie l ep s z e g o  bytu n as zyc h mu z y k ó w  W  c e ­
lach n a s z e g o  Z w i ą z k u  e gz ys t uj e  c o ś  w r o ­
dzaju „ m as ł a  m a ś l a n e g o ” : i) p o l e p sz e ni e
byt u w ma te rj a l ne m p oję ci u i... 2) p o d n i e ­
s ienie  wartośc i  a rt yst ycz ne j  c z ł o n k ó w .

W  tern uni ez ale żnie niu  s k u t k ów  od 
p r z y c zy n  w j e d ny m  p r o ce s i e  —  ba,  n aw e t  
us i ł owa ni u s twa rz ani a  s k u t k ów  b ez  przy 
cz yn,  ł atwo  d o p a t r z e ć  się braku d o k ł a d n e ­
g o  z r o z u m i e n i a  p rz e z  cz as  n i e z b ę d n y c h  
w a r u n kó w  n o r m a l n e g o  r oz wo ju  n a s z e g o  
Zwi ąz ku.

Ni e  p o da j ą c  w tej  chwi l i  ż a d n yc h  p r o ­
j e k tó w ,  p rz y p o m i n a m o tern, c o  rzadko 
s ł uż ył o  z a  t emat  do r oz p ra w,  a c o  (czy 
nie bodaj  w ył ącz ni e)  wi nno b y ć  wzi ęte  
p o d  u w a g ę  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  na najbliż- 
szem o g ó l n e m  zebraniu.

I V .  D łu / o w s k i.

Kronika Związku.

Zma rł  c z ł o n e k  Zw iąz ku ,  He rma n Go ld-  

feld.
* *

*

Z p o w o d u  z a m i e s zc z on yc h  w pi smach 
c o d z i e n n y c h  w zm i a ne k  o z ami e rz o ny c h w y ­
s tę pa c h orkiestry  f i iharmonji  praskiej  w D o ­
l inie Sz wa jcar sk i ej  p o d c z a s  s ez o nu  l e t n i e­
g o ,  Za rz ąd  W a r s z a w s k i e g o  Z w ią zk u M u z y ­
k ó w  w y s t os o wa ł  do Z a r z ąd u  Z w ią zk u M u ­
z yk ów  w P r a dz e  o d e z w ę ,  żąda jąc  w tej 
sprawie  wyj aśni eni a,  oraz (ze wzg lę dów 
k o nk ur e n c y j n y c h )  z er wa ni a  u m ow y  i o t r z y­
mał  o d p o w i e d ź  nast ępuj ącą:

Praha,  d. 8 m a rc a  1909 r.

S z an own i  Pa n owi e !

W  sprawie  a n g a ż o w a n i a  orkiestry C z e ­
skiej  Fi iharmonj i  z Pr a g i  do D o l i n y  Szwai  
carski ej  w W a r sz aw i e  żaden Z- członków 
Związku Praskiego nic brał udziału, p o ­
n i ew aż  a n g a ż o w a n i e  tej orki estry  z 39 
c z ł o n k ó w  by/o dziełem dyrygenta C z e s ­
kiej  F i i ha rmo nj i ,  p. Dr.  W . Zcmauka i 
s ek re ta rz a  Cz .  Fi lh. ,  p. K r o p a c z k a  z j e ­
dnej  strony,  a W a m  z n a n e g o  p. A.  Rajch-  
mana,  j a k o  z as t ęp c y  k a ba r e t u  „ M o m u s ” z 
drugie j  strony.  C z ł o n k ó w  orkiest ry  t zda­
nie mht się nie pytał, d l a t ego  wina s pada  
t y l ko  na tych t rzech panów.

Z a r zą d  C z e s k i e j  Fi iharmonj i ,  j a k o  chl e  ­
b o d a w c a  orkiestry F i l ha rmoni jne j .  dał  s w o ­
j ą f irmę,  a wsz ys tk ie  k w es t j e  f inansowe w 
tej sprawie  zupiłuie zataił na wł asną o d ­
p o w i e dz ia l no ś ć .

Z ż al em musimy p rz y zn ać ,  że nie ma ­
my ż a d n e g o  wpływu na zmianę postano­
wienia p o d ł u g  W a s z e g o  ż y c ze ni a ,  w y r a ż a ­
my ty l ko swoje  r o z g o r y c z e n i e  nad s p o s o ­
bem,  z j ak im Za rz ąd  w tej  kwest j i  p o s t ą ­
pił.

W y r a ż a m y  swoje  n i e z m i e n n e  sy mpa tj e ,  
z a ł ą c z a j ą c  p ozdr owi eni a .

Zarząd Związku Muzyków  
w P r a d z e  Cz es ki e j .  

Po dp is ano :  K areł Skała.
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U S T A W A  
„ Z w iązk u  Polsk ie j  
M łodzieży  m u zyczn ej.“

(Dokończenie).
§  14. D o k o mp e te nc j i  O g ó l n e g o  Z e ­

brania należy:
1) vVybór na j e d e n  r o k  Za rz ąd u z 6 

(sześciu)  o s ó b,  komisj i  R e wi z y j n e j  z 3 
( t rzech)  o s ó b  i S ą du  P o l u b o w n e g o  r ó w ­
nież  z 3 ( t rz ech)  o só b.

2) Z a t w i e rd z en i e  s p r a wo z da ni a  z d z i a­
ł alności  Z ar ząd u,  o k r eś l en i e  i z a t w i e r d z e ­
nie budżetu  na r ok  b ie żą c y .

3) Z a ku p  i s pr ze da ż  n i er u ch omo ś ci .
4) P r z y j ę c i e  darowi zn,  l e g a t ó w  i z a p i ­

sów na r z e c z  T o w a r z y s t w a '
5) R o z p a t r y w a n i e  w n i o s kó w  c z ł o n k ó w  

na o g ó l n e m  zebraniu.
6) W s z e l k i e  zmi any  t y c z ą c e  się S t a ­

tutu.
7) L i k w i d a c j a  T o w a r z y s t w a .
§  15. W y k o n a w c z ą  w ła dz ą  T o w a r z y ­

stwa j est  Z a r z ą d  1  o warz ys twa.  s t al e  z na j­
duj ący  się w W a r s z a w i e  i s k ł a da ją c y  się 
z P r e z e s a ,  S e kr e t a r z a ,  S k ar b n i k a  i i ch z a ­
s t ęp c ó w

§  16. Z a r z ą d  ma prawo;
1) W y s t ę p o w a ć  w imieniu T o w a r z y s t w a  

w s to su n ka ch  na z ewnąt rz .
2) P r o w a d z i ć  ca łą  k o r e s p o n d e n c j ę  T o ­

warzystwa.
3. O b r a c a ć  h y p o t e c z n e m i  sumami  i k a ­

pi ta ł ami  T o w a r z y s t w a  w s to su n ka ch  z a ­
r ó w no  z f inansowymi  instytucj ami ,  j ak  
i z p ry wat nemi  os obami .

4) W y s t ę p o w a ć  w imieniu T o w a r z y s t w a  
we ws zy st ki ch  a dmi ni st ra cy jny ch  i s ą d o ­
wych inst yt ucj ach.

5) B r on i ć  s praw i k or z y ś c i  T o w a r z y ­
stwa

6) M i a n o w a ć  p e ł n o m o c n i k ó w
7) P r z y j m o w a ć  i w yk r e ś l a ć  c z ł o n k ó w  

T o wa rz y st wa .
U iv a g a .  K a ż d a  k o r e s p o n d e n c j a  p o w i n ­

na b y ć  p odpi s ana  p rz ez  p r e ze s a  i s e k r e ­
tarza.

§  17. W razie  g d y b y  kt óry  z c z ł o n ­
k ó w  Z a r zą d u nie m ó g ł  dalej  w yp e ł n i a ć  
s wy ch  o b o w i ą z k ó w ,  na j e g o  mie jsce  m i a ­
nuje się n o w e g o ,  kt óry  o tr zy ma ł  n a j w i ę ­
k s z ą  i l o ś ć  g ł o s ó w  na najbl iższem prz es z ł em 
O g ó l n e m  Ze b ra ni u

§  18 U p r a w y  f in a n s o w e .  F ina nso-  
wemi  s prawami  T o w a r z y s t w a  ki eruje  Z a ­
rząd T o w a r z y s t w a ,  kt óry  o b o w i ą z a n y  jest  
p r o w a d z i ć  re gul ar ni e  r a c h u n k o w e  i k as owe  
ks ię gi ,  u k ł ad a ć  i o d d a w a ć  O g ó l n e m u  Z e ­
braniu n a  z a t w i e rd z en i e  k a s o w e  s p r a w o ­
zdani a i budż et  na  rok bież ący .

§  19 1) K a p i t a ł y  T o w a r z y s t w a  s k ł a ­
dają się z funduszu z a p a s o w e g o  i z sum,  
z na j du ją cy c h się w o br oc ie  2) F un d us z  za 
p a s o w y  s kł a da  się z sum, z api sów i darów 
na rzecz  T o w a r z y s t w a  3) K a p i t a ł  o b r o t o ­
wy s kł a da  się z sum,  o t r z y m y w a n y c h  od 
c z ł o n k ó w  przy  wst ąpi en iu  ich do T o w a  
rzystwa,  z w ni e s i on yc h s k ł a d e k  z p r o c e n ­
t ów od funduszu z a p a s o w e g o .

§  20. 1) D l a  s p ra wd z en i a  i ko nt ro l i
dz ia ł a l noś ci  f inansowej  Zarządu,  ks ią g  i ka 
sy —  Z e b r a n i e  O g ó l n e  w y bi e r a  c o r o c z n i e  
k o m i s j ę  Rewi zyj ną ,  s k ł a d a j ą c ą  się z 3-ch 
o s ó b  i k o r z y s t a j ą c ą  z p r a w a  p r z eg l ąd a ni a  
w ka żdym cz as ie  k s i ą że k  i kas y T o w a r z y s t w a .

2) K o m i s j a  R e w i z y j n a  s pr awd z a  ks i ąż­
ki i ka sę  T o w a r z y s t w a  prz ed  k a ż d e m  o g ó l ­
n em z e b r a n i e m  i o r e z u l t a t ac h  s p r a w d z e ­
nia p oda je  do w i a d o m o ś c i  O g ó l n e g o  Z e ­
brania.

§ 21. S ą d  polubowny.
Są d  p o l u b o w n y  sk ł ada  się z 3 (trzech) 

o s ó b ,  w y b i e r a n y c h  prz ez  O g ó l n e  Z e b r a i e  
na  1 rok.  Są d  p o l u b o w n y  r oz trz ąs a  w s z e l ­
k a  zatargi  p o m i ę d z y  c z ł o n k a m i  T o w a r z y ­
stwa.

§  2 2  O  każdej  z mianie  w St at uc i e  
d e cy duj e  O g ó l n e  Z e b r a n i e .

2) D l a  p r a w o m o c n o ś c i  z eb ran ia ,  roz-  
p a t r y w a j ą c e g o  wni oski ,  t y c z ą c e  się S t a t u ­
tu i zmi an w m e m  p o t r z e b n ą  j es t  o b e c ­
n oś ć  na O g ó l n e m  Z e b r a n i u  nie  mniej  jak  
2/a (dwie  t rzec i e)  o gó l ne j  l i cz by  c z ł o n k ó w .  
Z e b r a n i e  z w o ł a n e  w tym c e l u  po  raz dru­
gi jest  p r a w o m o c n e  bez  wzg lę du  na i lość  
p r z y b y ł y c h  c z ł on k ó w .

§  23 , 1) L i k wi d a cj a  i kwest ja  i st ni e­
nia T o w a r z y s t w a  m o g ą  b y ć  z d e c y d o w a n e  
t y l ko  na O g ó l n e m  Z e b ra ni u ,  s k ła d aj ą ce m 
się przynaj mni ej  z 4/s ( c z t e r e c h  pi ątych)  
o g ó l n ej  l i czby  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a .

2) Z w o ł a n e  w t ym ce lu  zebr an ie  po 
raz drugi  j es t  p r a w o m o c n e  t y l ko  przy 
( d w óc h t rzec i ch)  wsz ys tk i ch  c z ł o n k ó w  T o ­
warzystwa.

3) D e c y z j e ,  t y c z ą c e  się i stnienia i l ikwi ­
dacji  T o w a r z y s t w a  prz yj mu ją  się w i ę k s z o ­
ścią  2/a g ł o s ó w  o b e c n y c h  c z ł on k ó w .

§  24 . W razie  g d y b y  p rz es t a ł o  ist­
n i eć  T o w a r z y s t w o ,  wszystk i e  ka pi ta ły  j a g o  
o dd a ją  się na  p r z e c h o w a n i e  j akiej  b ą aź  
p ols ki ej  o g ó l n i e  p o wa ż a n e j  instytucj i ,  pod 
war un ki em o d da ni a  t yc h k a p i t a ł ó w  n o w e ­
mu p o l s k i em u T o w a r z y s t w u ,  z a ł o ż o n e m u  
na t ych s am y ch  z as a da ch  i z m ie r z a j ą c e m u  
Jo  ̂ t ych s a m y c h  c e l ó w .

N a s t ę p u j ą  p odpi sy  4-ch c z ł o n k ó w  z a ł o ­
ż yc ie l i

U s t a w a  ninie jsza  z os t a ł a  z ar e je s t ro wa ną  
p o d  31 na  mocy  Wa rs z aw sk ie j  Ko mis j i  
Gub e rn ja l ne j  do spraw z w i ą z k o w y c h  z dnia 
4/17 p aź dz iern ika  1906 r.

Redaktor i W yd aw ca  Roman Chojnacki.
Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka '25.



I  r  ę y  |  a  n r |  A 4 4  Miesięcznik, poświęcony krytyce i bi-
I / \  M |v^ Z \  bljografji polskiej pod kierunkiem li-

terackim J. K. KOCHANOWSKIEGO.

„ K s i ą ż k a ” j e s t  j e d y n y m  o r g a n e m  pols ki m,  specjalni"!  p o ś w i ę c o n y m  s y s t e m a t y c z n e j  k r y t y c e  
p i ś m i e n n i c t w a  p o l sk i e go  w e  w s z y s t k i c h  j e g o  dz i ał ach.  Dl a c z y t e l n i k a ,  Kt ó ry  c h c i a ł b y  z p i ś m i e n n i c t w a  
b i e ż ą c e g o  z a p o z n a ć  się z e  w s z y s t k i m ,  co g o  z j a k i c h k o l w i e k  w z g l ę d ó w  za j muj e ,  a p r z e d e w s z y s t ^ i e m  
o s c z ę d z i ó  sobie  c z a s u  oraz  z a w o d ó w  p rz y  w y b o r z e  i n a b y w a n i u  k s i ąże k,  organ taki ,  j ak  „ K s i ą ż k a ’ j e s t  
n i e o d z o w n y .  „ K s i ą ż k a ” i nformuj e w s z e c h s t r o n n i e  i u m o ż l i w i a  w y b ó r  nie p r z y p a d k o w y ,  l e c z  s y s t e m a ­
t y c z n y ,  g d y ż  us i łuj e  z a m i e s z c z a ć  o c e n y  k r y t y c z n e ,  j e ż e l i  nie  w s z y s t k i c h  ks i ąże k,  co b y ł o b y  n iemo żl iwe  
i p o do bno  z b y t e c z n e ,  t o  p r z yn aj m ni e j  w s z y s t k i c h  w a ż n i e j s z y c h .  „ K s i ą ż k a ” w  k a ż d y m  n u me r ze  oprócz  
o c e n  p odaj e  p e ł n ą  bibl jograf ję  bież ąceg o p i ś m i e n n i c t w a  p ol sk ie go ,  u p o r z ą d k o w a n ą  w e d ł u g  dz ia ł ów spe­
c j a ln y ch .  „ K s i ą ż k a *  w  a r t y k u ł a c h  w s t ę p n y c h  i kr oni ce  s wo je j  i nformuj e o w s z y s t k i e m ,  co j e s t  w  z w i ą z ­

k u z r u c h e m  p i ś m i e n n i c z y m  i w y d a w n i c z y m  u nas.

„ K S IĄ Ż h A “  z je d n a ia  s o b ie  s z e r o k ie  g ro n o  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  z  p o ś ró d  n a jw y b it n ie js z y c h  s i ł  fa c h o w y c h  
i w  d a l s z y m  c i ą g u  nie u s t an i e  w  z j e d n y w a n i u  sił n o w y c h .

N a d z w y c z a j n iz k a  ce n a  p re n u m e ra c y jn a  „ K s ią ż k i“  w o b e c  j e j  r o z m i a r ó w  i obf i tej  treśc i  c z y n i  j ą  d os t ęp ną  
dla w s z y s t k i c h ,  P r ó b n e  nume ry  o t r z y m a ć  mo ż n a  w  k a ż d e j  ks i ęg a rn i ,  oraz  u w y d a w c ó w  w ks ię ga rni  

B. W en d e i  S -k a  (T . H iż  i  A. T u rk u łJ  w  W a rs z c w ia , K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie  9.

Prenumerata roczna tylko rb. 2. Z przesyłką pocztową rb. 2 kop. 50.

Naitańsze p ism o polskie codzien ne na L itw ie

„ G o n i e c  W i l e ń s k i ”
P R B N U M R R A T A -

W  W ILN IE: ZA M IE JSC O W Y M  P O C Z T A : •

Rocznie , . rb .  6 k. Rocznie . . . .  rb.  8 k.
P ó łr o c z n ie 77 3 — „ P ó łr o c z n ie  , . . . „ 4  — 77
K w a r ta ln ie * 77 1 5 0 7? K w a r t a ln i e  . . . .  s ,  2 — 77
M ie s ię c z n ie 77 —  50 T, i M ie s ię c z n ie .  . . . „ —  70 7?

Z a o d n o s z e n ie  d o d o m u : R o c z n ie  1 rb .  —  m ie s ię c z n ic  10  k o p .

Num er pojedynczy 5 kop

N um ery do nabycia, w księgarniach, k jo sk a ch  oraz w bibliotekach kolejow ych.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Wilno Dominikańska 17.



SP)£V) KOSOCtMy,
d w u t y g o d n ik  p o ś w ię c o n y  o d r o d z e n ia  śp iew u  litur-  
gicznegu, w y k szta łce n iu  fa ch o w e m u  m u z y k ó w  k oście l­
n y ch ,  ja k o  to: d y r y g e n t ó w  ch ó ró w  koście ln ych ,  o rg a ­

nistów , ś p ie w a k ó w  i t. p.

W y c h o d ź  1Ć> i 3 0  kiażclegro m iesiąca.

Prenumerata wynosi: Rocznie rb . 4 *  Półrocznie rb. 2 ,  K w artalnie rb. I.

Adres Redakcji i Administracji T a m l < a  4 6 , m .  15 .

Nowości Literackiep o c z n i e  2 4  tom \}
(co 2 tygodnie tom),

w sp ó łczesn ych  po lsk ich  u t w o r ó w  literackich.
Prenum erata kw artalna rb. 1 50, na prowincji rb. 1.80, za ozdobną oprawę 15 kop tom.

Dotąd w yszły  i ceny książek w sprzedaż}?: Tom  I Kaz. Tetmajera, Z  wielkiego domu kop. 
65, w  Oprawie— 85. Tom  II J. Lorentowicza, Młoda polska kop. 65, w  oprawie 85. Tom  
III M. Srokowskiego, Ich tajemnica kop. 60, w  oprawie— 80. Tom  IV  T. Jaroszyńskiego, 
W  nawiasach żyeia, Nowele kop. 60, w  opraw ie— 80. Tom V  J. Belcikowskiego, Leon T o ł­
stoj, Studjum kop. 80 w  opraw ie— w  oprawie rb. 1. bomy V I i VII M. Wierzbińskiego- 
W  przeklętym domu, Szkice więzienne I, II kop. 90, w  oprawie rb. 1.30. Tom  VIII Jana 
Lemańskiego. Prawo własności zbiór satyr wierszem, kop. 65, w  oprawie kop. 85. K a żd y  
tom zawiera portret autora. Tom  X  A .  Kallas. Ona i oni powieść kop. 60, w  oprawie k. 80.

Redakcja i Administracja w  księgarni

St. Sadow skiego  w W arszaw ie.

Prenumerata we wszystkich księgarniach polskich.


